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od wiersza. — Przekład na język polski 
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Poznań, 27 października.
(Radość dyplomacyi z powodu zaprzeczenia pogło 
see o wkroczeniu wojsk serbskich do Bulgarvi 1 
obraz obecnej sytuacyi na półwyspie bałkańskim, 
naszkicowany przez „Nordd. Allg. Ztg. ;• ultima
tum serbskie i nacisk wywierany przez trzy mo
carstwa na Anglią. — Odosobnienie republiki 
francuskiej w kwesty i wschodnimi; walki w Ton- 
kinio i Anämie. — Odpowiedź hiszpartuka na uut<; 
niemiecką z dnia 1 b. m. w sprawie Karolin i pro
jekt nowńj konferencyi. — Szwajcarska ustawa o 

alkoholu i jAj znaczeuie.)
Wczorajsza wiadomość telegraficzna o 

wkroczeniu wojsk serbskich w granice 
Bulgaryi nie sprawdza się. Spada zatAm 
ciężki kamień z piersi dyplomacyi, za
bierającej się właśnie do gaszenia po
żaru na półwyspie bałkańskim. To n- 
rzędowe dementi wczorajszćj wiadomości 
napełnia nie małą radością berlińską 
prasę póhirzędową; nawet nie lubiący de
biutować na tAj scenie przesilenia wscho
dniego przyboczny organ kanclerza nie
mieckiego zabiera głos i w następujący 
sposób kreśli obraz obecnAj sytuacyi: 
„Pojedyńcze żywioły, z którycłi składa 
się ensemble kryzis bałkańskiej, znajdują 
się chwilowo w stanie dyplomatycznego 
paraliżowania, które nie pozwala im zbyte
cznie wybujać, a areopagowi europejskie
mu daje czas do pracy, podejmowanej 
około ubezwładnienia tychże burzliwych 
żywiołów. Przeciw szowinizmowi gre
ckiemu zdaje się być obecna sytuacya 
dostatecznym hamulcem; w Atenach wy
dano już hasło, że Grecya powinna bro
nić swych interesów na drodze środków’ 
legalnych. Tak samo ma się rzecz i z 
Serbią i jej panami względem Buł- 
garyi, kiedy źródło kompetentne zbija 
pogłoskę, nadeszlą z Zofii, jakoby Ser
bowie przeszli już granicę bułgarską.“ 
W końcu reasumuje „Nordd. Allg. Ztg.“ 
powtórzone przez nas wczoraj wiadomo
ści, odnoszące się do przyszłej konferen- 
cyi carogrodzkiej. Mimo tego optymi
zmu półurzędowego położenie na półwy
spie bałkańskim zawsze jest groźne. Ser
bowie domagają się; l) zupełnego przy
wrócenia status quo ante; 2) w razie, 
gdyby mocarstwa nie zdołały utrzymać 
traktatu berlińskiego tak co do ducha, 
jak i litery jego, żądają kompensaty 
terytoryalnej, czyli rozszerzenia swych 
granic; 3) pewnAj i ściśle określonAj gwa- 
rancyi, któraby zabezpieczała stosunki na 
granicy serbsko-bułgarskiej i nie pozwa
lała na to, ażeby urągano prawu między
narodowemu i niweczono pokojową pracę 
w królestwie. Rząd serbski żąda zatem 
nie tylko przywrócenia traktatu berliń
skiego, ale zarazem sprostowania granic 
jako rękojmi przeciw powtórzeniu się re- 
wolucyi bułgarskiej. Jeżeli mocarstwa 
europejskie nie zechcą zgodzić się na to 
żądanie serbskie, wyrażone ad 3), wtedy 
wojsko bułgarskie będzie zniewolone ustą
pić całkiem z wschodniej Rumelii. Tej 
właśnie ewentualności sprzeciwia się 
Anglia i stawia jako warunek obesłania 
konferencyi to, iżby konfereneya przed 
Wszystkiemi innemi sprawami zajęła się 
naprawą administracyi i konstytucyi 
wschodnio-rumelijskiej. „Jeżeli Anglia — 
pisze „Köln. Ztg.“ a powtarza za nią 
„Nordd. Allg. Ztg.“ — sprzeciwiać się 
będzie temu, iżby Turcyi pozwolono wy
przeć rokoszan bułgarskich ze wschodniAj 
Rumelii, to niechaj pamięta o tern, że 
pochwalenie i potwierdzenie rewolucyi 
bułgarskiej ze strony mocarstw musiałoby 
za sobą pociągnąć wojnę Serbów i Gre
ków z Turkami.“ „Köln. Ztg.„ a z nią i 
orgau kanclerski wyraża w końcu na
dzieję. że Anglia nie zechce brać na sie
bie odpowiedzialności za następstwa swe
go uporu i przyjdzie do tego przekona
na, że honorowy odwrót, do jakiego księ- 
Clu Aleksandrowi dają sposobność mocar- 
8twa, na tern polega, że stawi się go 

obec skoalizowanych sił zjednoczonej 
buropy,— Jak widać, cała trudność poko
jowego załatwienia spraw}’ wschodniej za
hacza się o Anglią, na którą w tej chwili 
^ywierają nacisk z Berlina, Wiednia i 
P etersburga. W ręku lorda Salisburego 
Poczywa więc pokój, lub też wojna na
''Schodzie.
2 , X tych zawiklaniach wschodnich nie 

omra wcale głosu republika francuska, 
zdanie, sąd i pomoc jej nie troszczy 
Wcale dyplomacya. Dzisiejsi władzcy 

aiicuscy, chociażby chcieli, nie mogą za- 
bo^C na szab robót dyplomatycznych,
Coi,Szachowani potężnie przez nabierające 
^.hz więcej powagi stronnictwo monar- 
WvnZne’ się nadto z trudnościami
Przv aw.^ tonkińskiej. Sam jenerał Courcy 
do p a,í? w depeszy, przesianej wczoraj 
i aryża, że powstanie w Tonkinie i 

aie wcale nie upada. W dniu 24

bm. uderzyło wojsko francuskie na silne 
pozycye nieprzyjaciela pod Thanuiai, na 
północ Houghon i dopiero po trzechduio- 
wych krwawych walkach zdobyło wa
lecznie i uporczywie bronione stanowiska. 
Nieprzyjaciel cofnął się do Lakssat, po
zostawiwszy wedle depeszy na placu boju 
wielką liczbę zabitych. Straty Francuzów 
mają tylko wyuosić 8 (?) ludzi zabitych. 
Jenerał Courcy dodaje, że po zdobyciu 
Thanmai wyruszył w dalszy pochód, aże
by się połączyć z oddziałem jenerała Né
grier, który w tAj chwili operuje ua prze
strzeni pomiędzy kanałem Bambus a t. zw. 
kanałem Rzybkićj rzeki. — Ta wyprawa 
tonkińska stanie natychmiast na po
rządku dziennym obrad przyszłego parla
mentu. Dzienniki francuskie zapowiadają 
już dzisiaj interpelacyą ze strony monar
chistów i radykałów. Interpelacya ta bę
dzie probierzem dzisiejszego sojuszu ra- 
dykalno-oportunistycznego.

Hiszpania odpowiedziała dumnie na 
znaną notę niemiecką z dnia 1 b. m. w 
sprawie Karolin. Minister spraw zagrani
cznych, p. Eldyayen, uważa pretensye 
Niemiec za nieuzasadnione i żąda zwoła
nia nowéj konferencyi, któraby na wzór 
konferencyi berlińskiAj w sprawie Kongo 
wydała postanowienia względem wysp 
położonych na oceanie Spokojnym. Do
póki to nie nastąpi, dopóty Hiszpania 
bronić będzie w zasadzie swego zwierz
chnictwa do Karolin i wysp Palaos, zgo
dnie do przepisów dawnego prawa mię
dzynarodowego, które nie utraciło dotąd 
mocy obowięzującAj. W nocie hiszpań- 
skiAj nie ma wzmiauki o pośrednictwie 
Papieża. Jeżeli na propozycyą rządu 
hiszpańskiego zgodzą się Niemcy, to bę
dziemy mieli drugą już z rzędu konfe- 
reucyą.

Szwajcarya przyjęła w dniu onegdaj- 
szym znaczną większością głosów ustawę 
alkoholową a z nią i projekt rewizyi 
konstytucyi ; 214,693 głosów z 15 kan
tonów oświadczyło się za ustawą a tylko 
7 kantonów przeciw niAj głosowało, rzu
cając do urny 135,951 odmownych wotów. 
Uchwała ta niemałej jest doniosłości tak 
pod względem etycznym, jak i ekonomi- 
czno-politycznym. Ustawa bowiem daje 
związkowi szwajcarskiemu prawo zapro
wadzenia podatków pośrednich, jakiego 
dotąd nie posiadał.

Wybory.

Przypominamy wszystkim wybor
com, że pojutrze o godzinie i) 
Z rana rozpoczynają się wybory. 
Niech każdy punktualnie stawi się do 
urny, aby ani jeden głos uroniony nie 
został.

Równocześnie prosimy Czytelników 
i Przyjaciół pisma naszego, aby nam 
o rezultacie wyborów na kartach ko
respondencyjnych łaskawie donieść ze- 
chcieli.

Szanownych mężów zaufania wszyst
kich 43 obwodów prawyborczych naszego 
miasta, zapraszamy niniejszAm uprzejmie 
na wspólne zebranie, które się odbędzie 
dzisiaj we wtorek o godzinie S wierz. 
w lokalu pana Bolesława Knołla przy 
Starym Rynku.
Kom itet wyborczy miasta Poznania.

Ks. dr. Kantecki, Karol Krysiewicz, 
przewodniczący. sekretarz.

Frańciszek Tomaszewski,
podskarbi.

Wiec w Lasku pod Poznaniem — 
tak zwany chłopski — odbył się w nie
dzielę przy udziale około 150 do 200 
wyborców. Zebrali się także gospodarze 
z Żabikowa, Swierczewa, z Wirów, a 
dwóch gospodarzy było z Winiar. Wiec 
zagaił w domu gospodarza Szneidera go
spodarz K. Stachowiak z Żabikowa. Na 
przewodniczącego obrano p. K a r liń
skiego z Żabikowa, jako członka ko
mitetu powiatowego. Pierwszy mówca 
był p. dr. Szymański z Poznania. 
Następnie mówił p. Karliński, za
chęcając wszystkich do gorliwego udziału 
i budząc w zebranych otuchę, że nic nie 
zniszczy imienia polskiego, dopóki my 
sami będziemy stali na straży narodowo
ści polskiej. Podał główne wskazówki, 
jak się zachować przy głosowaniu i roz
dał karteczki wyborcze i naukę o wybo
rach. Następnie gospodarz p. K. Sta
chowiak wzniósł okrzyk na cześć posłów 
polskich, a na wniosek p. Karlinskiego

podziękowano także gospodarstwu pań
stwu Szneiderom za gościnne przyjęcie 
wieca. Gospodarzom urządzającym wiec 
dziękował w mowie dr. Szymański. Wiec 
trwał dwie godziny.

Gniezno, 26 ¡»aździ. mika. Wczoraj 
odbyło się tu w hotelu Europejskim zgro
madzenie przedwyborcze dla miasta Gnie
zna, które stanowi osobny obwód wybor
czy, i które podzielono na 8 okręg., wybiera
jących po 6 wyborców. Członek komitetu 
powiatowego na miasto Gniezno uprosił 
sobie do pomocy komitet miejski i wspól
nie z tymże przygotował wszystko, co do 
pomyślnego rezultatu wyborów potrzebnAin 
być może. Plakatami po rogach ulic i lo
kalach więcAj zwiedzanych i anonsami w 
„Orędowniku powiatowym“ zwołano wiec 
wczorajszy, przyczAm kilkudziesięciu wy
borców, upatrzonych na mężów zaufania 
lub t. zw. walmanów, wezwano osobną 
kurendą na posiedzenie. To tAż zebranie 
było tak liczne, że zapełniło całą salę 
(przeszło 500 osób). Najprzód dal czło
nek komitetu wszelkie potrzebne wska
zówki, tyczące wyborów do sejmu pru
skiego, poczAin objaśniono wyborców, 
które domy i ulice do pojedyńczych okrę
gów należą, gdzie każdy okręg wybiera, 
i postawiono ostatecznie ua każdy okręg 
i klasę proponowanych przez komitet wal
manów. Pomimo, że na każdy okręg aż 
4 ustanowiono mężów zaufania, czyli agi
tatorów, urządzono jeszcze w każdym o- 
kręgu osobne biuro informacyjne ua przy
padek, gdyby agitatorzy nie mogli któ
rego prawyborcy dosięgnąć i tenże po
trzebowałby w ostatniej może chwili in- 
formacyi, gdzie ma głosować. Książeczka
mi z „Nauką o wyborach“ zaopatrzono 
agitatorów i biura Informacyjne. Ze wzglę
dów praktyczności zatWłeidzono mężów 
zaufania i komitet miejski na całe trzy 
lata do wszystkich wyborów politycznych.

Nastąpiła potem zachęta ze strony 
komitetu do gorętszego, niż zwykle u- 
działu w teraźniejszych wyborach, raz ze 
względu na opłakane położenie nasze pod 
względem kościelnym, kiedy prawodawstwo 
t. zw. majowe w zasadzie nie usunięte, 
tron dyecezalny i stokilkadziesiąt parafii 
w osieroceniu, liczba duchownych coraz 
się zmniejsza przy nader małym przy
roście nowych pracowników, stosunki 
szkólne, językowe itd. tyle jeszcze pozo
stawiają do życzenia, — a powtóre agi- 
tacya, rozbudzona ze strony niemieckiAj 
na wysoką skalę i stawiająca sobie za 
cel udowodnienie przed światem, że po
wiat gnieźnieński jest niemieckim, będzie 
dla wyborców naszych nowym bodźcem, 
by sprawy nie zaspać, zabiegi przeciwni
ków udaremnić i dowieść, że pewiat gnie
źnieński nie jest niemieckim. Referent 
komitetu zapoznał bliżej zebranych z du
chem i zamiarami agitacyi niemieckiAj, 
streszczając podług „Gnesener Ztg.“ mo
wę pana Klewe, roianą na zebraniu wy- 
borczAm niemieckiem dnia 8 sierpnia rb., 
w którAj cały program przyszłśj agitacyi 
Niemców jest określony. Zarzuty, czy
nione tam Polakom i ich posłom, prze
strogi, dawane urzędnikom, jak mają poj
mować urzędową przysięgę, sposoby wpły
wania chlebodawców Niemców na pod
władnych Polaków i inne zapatrywania 
p. Klewego znalazły należyte ocenienie i 
znajdą, nie wątpię, odpowiednią z naszAj 
strony reakcyą. Pod tern wrażeniem ro
zeszli się zebrani po 2-godzinnych blizko 
obradach, z mocnAm postanowieniem, by 
pomimo jeografii w niektórych okręgach 
miejskich, dla nas niepomyślnej, jak naj- 
więcAj zyskać wyborców (walmanów) i 
i przyłożyć się do zwycięztwa 3 posłów 
naszych.

Z Obornickiego, 26 października. 
Pałajewo, wieś leżąca na żwirowce obor- 
uicko-czarnkowskiAj, przedstawiała w nie
dzielę niezwykły widok. Drugi to raz 
jak Połajewo Połajewem, odbył się wiec 
wyborczy przy udziale około 300 miej
scowych i sąsiednich włościan.

Członek komitetu p. H. Zabłocki z 
Dąbrówki zagaił wiec staropolskiem po
zdrowieni : Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus. Wyjaśniwszy cel zebrania, obra
ny przewodniczącym, udzielił głosu p. dr. 
Szumanowi z Władysławowa. Szanowny 
prezes Koła polskiego w treściwych a 
przystępnych wyrazach wykazał smutne 
położenie Kościoła katolickiego i szkoły, 
oraz zachęcił do spełnienia obowiązku 
wyborczego, tak jak to na prawego Po
laka oraz katolika przystoi. Wykład ten 
powtórzył szanowny mówca także po nie

miecku dla Niemców-katolików, których 
kilkunastu na wiec przybyło.

Potśm zabrał głos szanowny uasz po
seł H. Dobrzyeki z Bąbliua, zdając spra
wę z ubieglAj trzechletuiAj kadeucyi w 
Berliuie, zachęcając w końcu obecnych 
do bronienia w domu naszych świętości 
religijnych i narodowych i spełniauia obo
wiązku wyborczego temi mniej więcej 
słowy: „Idźcie śmiało a odważnie w 
Imię Boże na wybory w ten czwartek, 
oddajcie glos na Swego, którego Wam 
mężowie zaufania wspólnie z Wami wy- 
biorą, w każdAj klasie wszyscy na je
dnego. Każdy Polak, każdy katolik, niech 
tak swój obowiązek spełni, jeżeli niechce, 
aby go dzieci palcami jako zdrajcę i 
odszczepieńca Kościoła i narodu polskie
go pokazywały. W waszych oczach, sza
nowni wyborcy, czytam, że takiego między 
Wami ani jednego nie ma, bądźcie więc 
apostołami i uczcie drugich, a Bóg po
błogosławi pracę waszą“.

Wiecownicy wysłuchawszy obudwóch 
mówców z natężoną uwagą, podziękowali 
i na ich cześć oraz Koła polskiego wy
krzyknęli „Niech żyją!!“ W końcu prze
wodniczący wyjaśniwszy wielką doniosłość 
wyborów, rozdzielił między obecnych wiel
ką ilość broszur: „Nauka o wyborach“, 
którą zebrani z chciwością w mgnieniu 
oka rozebrali — a było tych broszur 
spora ilość, bo przeszło 80p, co dowodzi, 
jak były na czasie i jak lud tutejszy 
spragniony pokarmu takiego. Wiecowni
cy podniesieni na duchu z wyrazem za
dowolenia i wdzięczności dla komitetu 
urządzającego wiec, rozeszli się do domu, 
a pamięć o tAm dniu długo zachowają.

Komitet prowincyonalny na 
Prusy Zachodnie wydał następu
jącą odezwę:

Rodacy!
Zbliżają się wybory do Izby poselskiej 

sejmu praskiego! Liczne zebrania przedwy
borcze, po powiatach naszych Pras królewskich 
odbyte, dostateczną dają rękojmią, że nie brak 
nam jeszcze mężów dbałych o dobro naszego 
społeczeństwa, gotowych każdego czasu bronić 
na drodze legalnej przysługujących nam praw 
z wytrwałością i oględnością zarazem.

Ciężkie warunki bytu naszego każdego w 
dwójnasób obowięzują do gorliwości w speł
nianiu powinności obywatelskich, a podpisany 
komitet prowincyonalny ma sobie za obowią
zek raz jeszcze się niniejszAm do braci roda
ków odezwać i zachęcać wszystkich do 
żywego udziału w niedalekiej już walce wy- 
borczAj.

Trzy lata temu ostaliśmy się w trzech 
okręgach wyborczych, wysyłając czterech po
słów na sejm praski: daj Boże, abyśmy ża
dnego nie utracili mandatu.

Niechaj przeto mężowie zaufania w po
szczególnych obwodach prawyborczych czuwają 
starannie nad tAm, raz, aby na dniu pa- 
żdziemi ka głosowanie na wyborców czyli 
delegatów do wyborów’ poselskich zgodnie z 
przepisami praskich ustaw wyborczych się od
było, a powtóre, aby w dniu 5 listopada 
wszyscy wyborcy czyli delegaci nie zrażając 
się trudami i kosztami podróży, w miejscu 
oznaczonem się stawili i zgodnie na kandyda
tów naszych głosowali.

Bądźmy zgodni i zgodą silni, a uda nam 
się niechybnie wybrać, jeżeli nie więcAj po
słów, to przynajmniej więcej wyborców i 
stwierdzić tera samem, że jeszcze we wszyst
kich okręgach poważną stanowimy liczbę.

Kandydatami zaś naszymi są:
1. Na okręg wyborczy sztumsko-kwidzyń- 

ski pan Henryk Honimirski z Zaje- 
zierza.

2. Na okręg wyborczy gradziądzko-su- 
ski p. Ignacy Łyskowski z Mileszew.

3. Na okręg wyborczy kościersko-staro- 
gardzki, syndyk p. Mizerski z Pelplina, 
p. Kantak z Piły.

4. Na okręg wyborczy lubawski p. Igna
cy I/yskowski z Mileszew.

5. Na okręg wyborczy brodnicki p. Kos
sowski z Gajewa.

6. Na okręg wyborczy torańsko-chelmiń- 
ski p. Apolinary Hziałowski z Uciąża, 
p. Każmirz Śląski z Trzebcza.

7. Na okręg wyborczy świecki p. Erazm 
Parczewski z Belna.

8. Na okręg wyborczy chojnicko-tuchol- 
sko-człuchowski p. Władysław Wol
szlegier z Szenfeldn, p. Adam Połczyń
ski z Wysoki.

9. Na okręg wyborczy wałecko-złotowski 
p. Józef Prądzyńshi ze Skarpy.

10. Na okręg wyborczy wejherowsko- 
kartuzki ks. kanonik licencyat Heubauer 
z Pelplina. Postawienie drugiego kandydata 
pozostawia się zebraniu wyborców, mającemu

si« odbyć w dzień właściwych wyborów w 
Copocie.
Polski komitet wyborczy dla Prus Zachodnich.
Erazm Parczewski, przewodniczący. Ksiądz 
dr. Antoni Wolszlegier, sekretarz. Ignacy 
hyskowski. Leon Czarliński. Apolinary 

Działowski.

Zgromadzenie przedwyborcze w 
Toruniu odbyło się w niedzielę na sali 
Muzeum, a trwało od godziny 4l/s do 6 
z południa. Udział był liczny. Z okolicy 
był z obywatelstwa p. Leon Czarliński z 
Zakrzewka, którego zebranie wybrało 
swoim przewodniczącym. Naukę o wy
borach wyłożył p. Danielewski, a uzupełnił 
przewodniczący. Następnie zajęto się w 
ściślejszAm kółku ustanowieniem kandy
datów na wyborców pierwszych, wybie
rając po 2 na każdy okręg wyborczy, 
ua który głosować ma 3 klasa, a gdyby 
w którym okręgu klasa trzecia kandyda
tów tych wybrała, natenczas klasom wyż
szym łatwo się będzie porozumieć, na 
kogo głosować. Kartki z nazwiskami 
kandydatów rozdane będą po okręgach.

Stolica św. Wojciecha.

„Germania“, która powtórzywszy wia
domość o kandydaturze ks. kanonika 
Krausa z Gniezna, zdawała się ją po
twierdzać, i przez to natchnęła redakcyą 
„Orędownika“ i jAj korespondenta wyso- 
kiAm muiemaniem o wielkim zasobie 
„zmysłu politycznego“ — cofa się naj- 
zupelniAj i zamieszcza następujące oświad
czenie z Gniezna:

Wiadomość „Orędownika“, pochodząca 
rzekomo z najlepszego źródła, jakoby ks. 
kanonik Karól Kraus z Gniezna oddawał 
niedawno ministrom w Berlinie wizyty, 
i jakoby te wizyty pozostawały w związku 
z jego rzekomą kandydaturą, jest zupełnie 
z palca wyssaną. Prawdą jest, że ks. 
kanonik Kraus, powracając z wód w 
końcu miesiąca sierpnia, zatrzymał się na 
dni kilka w Berlinie, nie widział jednakże 
żadnego z panów ministrów, a tAm mniAj 
oddawał im wizyty ani we wzmiankowa
nym, ani tAż w żadnym innym celu. 
O swAj rzekomój kandydaturze dowiedział 
się ks. kanonik Kraus dopiero z dzien
ników, on sam o tAm nic nie wie, ani 
tAż nikt z nim w tAj sprawie się nie 
znosił.

Z ziemi Mazurskiej.

W ostatnim numerze (127) „Piel
grzyma“ znajdujemy następującą ciekawą 
korespondencyą:
Mazury w Wschodnich Prusach.

Kaznodzieja protestancki Schräge w 
OstrAmkole oświadczył w „Evang. Gemeinde- 
Blatt“ 1885 nr. 4, że nie jest przeciwni
kiem germanizacyi Mazurów, jednak z religij
nych i moralnych względów żąda, aby 1) na
uka w polskiśm czytaniu była udzielaną nie 
tylko w najwyższym, ale i w średnim od
dziale ; 2) aby dzieci wszystkiego, co się
tyczy pierwszych trzech artykułów wiary, 
uczyły się nie tylko po niemiecku, lecz także 
po polsku, w ogóle, aby przy traktowaniu 
katechizmu język polski we wszelki sposób 
służył jako środek do zrozumienia rzeczy. 
Pastor Schräge podał też zażalenie, popierane 
przez innych pastorów, do najwyższej ewan- 
gielickićj rady kościelnej, a to miało ten 
skutek, że w końcu listopada roku zeszłego 
komisya, złożona z ministeryalnego radzcy 
Schneidera, prowincyonalnego radzcy Gawlika, 
radzcy konsystoryalnego Pełki (umiejącego po 
polsku) i radzców rejencyjnych Skrodzkiego 
i Sternkopfa odbyła rewizyą kilku szkól ma
zurskich. Niestety, mianowicie za radą pastora 
Gerssa z Ządzborka, nie zminiono dotąd ni
czego na korzyść języka polskiego.

Tylko wyrażono życzenie, aby więcAj mło
dzieńców mazurskich Wstąpiło do seminaryum 
nauczycielskich i aby język polski więcej zo
stał używany jako środek pomocniczy celem 
lepszego zrozumienia rzeczy. Mazurzy tem je
szcze nie zaspokojeni i poczynają sami sobie 
pomagać. Skoro w pewnej okolicy dowiedzieli 
się o znanych wiecach szkolnych, odbytych 
niedawno na Warmii, postanowili także taki 
wiec urządzić, a projekt dla tego tylko nie 
przyszedł do skutku, że zaproszony mówca nie 
przybył, tłómacząc się tem, iżby w gazetach 
powiedzieli znowu, że Mazurom o petycyi ani 
się śniło, tylko ich jakiś „agitator“ namówił. 
To tłómaczenie racyi nie ma, boć czynić 
trzeba swoje, choć Niemcy nas podejrzywają. 
My sądzimy, że jeżeli rząd w szkołach nie 
będzie więcśj uwzględniał języka polskiego niż



dotąd, to i Mazurzy całkiem ockną z uśpienia 
narodowego, w jakiem są pogrążeni.

Otwarcie delegacji.
Wiedeń, 25 października.

(==) Wczoraj odbyło się uroczyste 
otwarcie delegacji austryacko-węgierskiój 
w B u r g u cesarskim. Na przemowę 
marszałków dwóch delegacji, Kardynała 
H a y n a 1 d a, Arcybiskupa Kalossy, i 
hrabiego Franciszka Falken- 
h e y n a, cesarz wygłosił odpowiedź, któ
ra zastępuje mowę trouową, wygłaszaną 
ua otwarcie parlamentów.

Cesarz i król zaznaczył, że stósuuki 
monarchii do zagranicznych mocarstw są 
„najprzyjaźuiejsze.“ Potóm doda,: „Od
wiedziny, któremi nas car i carowa r o - 
syjscy uradowali w Kromeryżu, 
są pocieszającą oznaką trwałości owego 
ścisłego i pełnego zaufania 
stósunku, który istnieje pomiędzy wła
dzami trzeć li wielkich mocarstw sąsie
dnich.“ W tych słowach zaznacza się 
jak najwyraźniej sojusz t r ó j c e s a r - 
spci, który z czasem zajął miejsce za
wartego w roku 1879 przez Audrassego 
sojuszu uemiecko-austryackie- 
g o. Jeszcze w roku zeszłym parlament 
węgierski w adresie, który wywołał tak 
wielką wrzawę, usiłował utrzymać fikcyą, 
że ów sojusz w dwóch stanowić ma pod
stawę polityki austryacko-węgierskiój. Po 
wczorajszćj przemowie cesarza trudno bę
dzie utrzymać tę łikcyą i trzeba oczeki
wać z wielką ciekawością, jak teraz de- 
legacya węgierska zachowa się w o- 
bec polityki Kalnokiego?

Co do zatargu na półwyspie bałkań
skim, cesarz oświadczył, że rząd tutejszy 
usiłuje „w zgodzie z innemi mocastwami, 
które podpisały traktat berliński, p r z y- 
wrócić na półwyspie bałkań
skim legalny porządek, którego 
niespodziane naruszenie zagraża do
brobytowi i spokojowi tamtejszych naro
dów.“ Znaczy to, że dotąd trzy cesar
stwa nie zgodziły się co do zmian tra
ktatu berlińskiego. Rząd tutejszy zape
wne zasadniczo nie opierałby się zjedno
czenia B u ł g a r ó w, byle Serbia 
otrzymała kompensantę. Skoro jednak 
Rosya i Niemcy opierają się takiśj kom
pensacie, Austrya zaś nie chce odłączyć 
się od swych cesarskich sprzymierzeńców 
i szukać poparcia w Paryżu i Londynie, 
nie pozostaje, jak przywrócić status quo 
antę.

Szkoda tylko, że hr. Kalnoky wysu
nął w tej kwestyi naprzód cesarza au
striackiego, zamiast pozwolić Rosyi lub 
Niemcom wygłosić najprzód owę za
sadę przywrócenia „legalnego porządku.“ 
Na teraz wśród narodów półwyspu bał
kańskiego powstanie mniemanie, że to 
głównie Austrya występuje przeciwko ich 
aspiracyom narodowym.

Co do wczorajszego przyjęcia delega
tów przez cesarza, warto nadmienić, że 
cesarz długo rozmawiał z hr. Andrassym, 
Smolką i Hausnerem. Pan Grocholski 
tym razem z powodu słabości zdrowia 
nie przyjął mandatu do delegacji wspól
nych.

Według dawnego zwyczaju, prezesem 
delegacyi austryackiej powinien był zo
stać tym razem książę Konstanty 
Czartoryski, wicemarszałek Izby 
panów. „Neue fr. Presse“ zapewnia, że 
lewica już na swych kartkach napisała 
nazwisko księcia Czartoryskiego i że do
piero w ostatniej chwili frakcya 
feudalna (Hubner et Comp.) wysunęła 
naprzód kandydaturę hr. Franc. Falken- 
heyna.

Panny Montrobert
przez

Stefana Marcel.

(Ciąg dalszy.)

V.
Modliły się szczerze, długo i gorąco 

wśród łez, wkrótce atoli służący, wcho
dząc do pokoju, przerwał ich modlitwy.

Baron przebudził się; był on teraz 
spokojniejszym, chociaż zawsze osłabio
nym, i pragnął widzieć się z córkami.

Wiadomość ta ucieszyła je wielce, 
wiedziały bowiem, jak miłą była baro
nowi ich obecność; spodziewały się, że 
go zupełnie uspokoją i pocieszą.

Ale nadzieja ta szybko minęła, gdy 
weszły do sypialni barona. Zastały go 
bowiem nie tylko słabym, ale nadto przy
gnębionym i ponurym. Nie szlochał, nie 
płakał, ale wzrok jego był jakby obłąka
ny, oczy płonęły, usta miał zamknięte 
i zaciśnięte, jakby już nigdy z nich ża
dne słowo wyjść nie miało.

Zmarszczone czoło nie okazywało żalu 
lub smutku, ale raczej wskazywało, że 
chory czuje jakieś wyrzuty sumienia. Ru
mieniec na twarzy mógł był pochodzić z 
febry... ale i ze wstydu i hańby.

Nie zdawały sobie na razie z tego 
sprawy, ale czuły jakiś niepokój i obawę 
w obec chorego.

Przeczuwały jakieś nieznane im dotąd 
nieszczęście; drżały, nie wiedząc, dla 
czego, w obec tego lodowatego milczenia, 
w obec smutnej ciszy i dziwnśj obojętno
ści ojca.

Baron milczał długo, rzucając to w tę, 
to w owę stronę bez przytomności ponure

W tćm „Neue fr. Presse“ się myli, 
bo już przed tygodniem „Narodni Listy“ 
donosiły, że hr. Falkenheyu będzie wy
brany prezesem delegacyi austryackićj. 
Natomiast jest rzeczywiście faktem, że 
część prawicy, oraz lewica, szanując 
zwyczaj' byłyby wybrały księcia Czarto
ryskiego marszałkiem, gdyby np. Hii- 
bner i spółka nie byli, naruszając zwy
czaj, wystąpili z kandydaturą hr. Falkeu- 
heyna. ____________

Mowa księcia Jerzego Czartorjsli®.
Książę Jerzy Czartoryski, wybrany 

jeneralnym mówcą prawicy, wygłosi! w 
dniu 21 b. m. podczas jeneralnój dysknsyi 
mowę, z którćj podajemy tutaj kilka 
ustępów.

Wskazawszy na wstępie na przykład 
Izby Panów, gdzie dyskusya nad adresem 
tak co do formy jak co do treści zasto
sowaną była do ważności przedmiotu i 
powagi sytuacyi, następnie na dyskusją 
w Izbie deputowanych w dniu 20 pa
ździernika, tak dalćj mówił książę Czar
toryski :

Po mowie jeneralnego mówcy z przeci- 
wnój strony Izby, muszę najpierw wyrazić 
moje zadziwienie, że on, którego tu znamy 
jako jednego z najtęższych mówców Izby, 
i to nie tylko jako szermierza parlamentar
nego, ale jako prawdziwego mówcę polity
cznego, który lubi wejść w grunt kwestyi, 
teraz zaś nota bene jako jeneralny mówca nie 
zajmował się tćm, co jest właściwym przed
miotem naszych rozpraw, to jest rozbiorem 
fundamentalnych zasad, według których ma 
być państwo rządzone, że tego tematu, mówię, 
będącego głównym dla nas problematem, do
tknął zaledwie w końcowych wywodach, gdy 
siedm ósmych części swój mowy poświęcił 
sprawom sporu niemiecko-czeskiego. (Oklaski 
z prawicy).

Raduję się z tego, gdyż byłoby mi o wiele 
trndnićj, niż jest teraz, zmierzyć się z tak 
wprawnym mężem parlamentarnym. Zajmo
wał się on bowiem przeważnie przedmiotem, 
o którym ja szczegółowego sądu wydać nie 
jestem w stanie, gdyż nie znam dość blisko 
stosunków, a powtóre, że gdybym chcial w te 
wszystkie szczegóły wchodzić, musialbym sześć 
razy jeszcze dłużćj o nich mówić, niż on mó
wił. Zaczął on od przypomnienia usposobień, 
jakie W’ tćj Izbie panowały w roku 1879 na 
początku naszej ówczesnćj pracy. Otóż jest 
to, że użyję znanego już wyrażenia; kwestya 
zapatrywania. Mówca starał się dowieść, że 
wówczas w jego stronnictwie panowało uspo
sobienie pojednawcze. Pozwolę sobie być w 
tej mierze przeciwnego zdania. Odwołuję się 
do pamięci tych panów kolegów, którzy z na
mi wówczas wstąpili do Izby, że wówczas po
łożenie zdawało się być dla nas większości 
bardzo jeszcze wątpliwe, tak, żeśmy zaledwie 
wiedzieli, czy będziemy mieli większość, i że 
dla tego występowaliśmy bez wielkiej pewno
ści, jeźli nie z obawą; a właśnie owo stano
wisko ostre i nieprzejednane, jakie panowało 
na ławach lewicy, silniej nas zjednoczyło, 
stworzyło z nas większość, i to spowodowało, 
że stosunki tak się rozwinęły, jak one są 
dzisiaj.

Było to usposobienie tak nieprzejednane, 
i wyzywające a priori, że ci członkowie ga
binetu ówczesnego, którzy poniekąd do was 
panowie z lewicy należeli, w czasie trwania 
sesyi parlamentarnej zmuszeni byli ustąpić, 
nie w obec naszej, ale waszej nieufności. 
(Oklaski z prawicy). Czy to jest dowodem 
a priori pojednawczego usposobienia ? o tern 
pozwalam sobie wątpić.

Następnie szanowny mówca jener. roz
mówił o wszystkiem, co w ciągu rozpraw 
adresowych może być podniesione, mówił 
o czynności konserwatywnego stronnictwa

i niespokojne wejrzenia, chwytając się 
nerwowo za czoło, jakby chciał się po
zbyć jakichś wspomnień; zdawało się, że 
się ugina pod jakiemś ciężkićm i okru- 
tnćm brzemieniem i że ze sobą samym 
walczy. Wreszcie, utkwiwszy długo wzrok 
w krzyżu, począł mówić:

— Niebawem nadejdzie tu kapłan z 
ostatnią pociechą — rzekł głosem ochry
płym, przerywanym, zdradzającym wido
cznie, że walczy jeszcze z sobą. — Ale za
nim nadejdzie, wyspowiadam się przed 
wami. — Zbliżcie się, moje biedne 
dzieci!

— Co mówisz, ojcze! — zawołała 
Berta, klękając przy łóżkn chorego i ca
łując jego ręce; zdawało jej się, że sta
rzec mówi w obłąkaniu.

— Nie przerywajcie, lecz słuchajcie. 
Jestem przy zmysłach, moja córko. Je
stem tylko winowajcą, ale nie jestem, o- 
błąkanym. Jeżelim was przywołał do 
siebie, aby wam wyznać/grzech, jaki po
pełniłem, to w tym cćlu, abyście mi prze
baczyły... a następnie, abyście to złe, któ- 
rem ja wyrządził, naprawiły.

Słowa te wymówił tak poważnie i 
uroczyście, że córki z drżeniem i z trwo
gą przystąpiły do niego nie śmiejąc mu 
w opowiadaniu przerywać.

— Nieszczęśliwem ja stworzeniem — 
rozpoczął baron Montrobert swą spo
wiedź — zgrzeszyłem z miłości ku wam; 
kochałem was zanadto, kochałem was 
może więcej, aniżeli to jest dozwolonem... 
Oto moja zbrodnia, oto mój błąd, a być 
może i moje uniewinnienie.... Popełniwszy 
atoli błąd, chciałem, ażeby to wam, bie
dne moje dzieci, wyszło na pożytek. Pra
gnąłem wam zachować naszę starożytną 
świetność; nie chciałem was pozbawić 
bogactw, wśród których wzrosłyście, cho
ciaż były one źle nabyte... Teraz, w obec

i duchowieństwa w rzeczach reform go
spodarczych.

Dalej zajmował się ogólną polityką fi
nansową i podatkową rządu.

W następstwie wczorajszćj i onegdajszej 
dysknsyi byłbym bez tego zmuszony przejść 
do tćj kwestyi. Powiecie panowie, że ja 
z góry uprzedzone zajmuję stanowisko. Jeden 
z autorów niemieckich powiedział; jedyna bez
stronność, jakiej człowiek jest zdolnym, jest 
to mieć świadomość o swój parcyonalnośei.

Jest rzeczą naturalną, że nas ściślejsze 
łączą węzły z naszymi słowiańskimi wspól- 
plemieńcami, ale mogę was zapewnić, za sie
bie szczegółowo, ale i za nas wszystkich tu
taj, oraz naszych niemieckich przyjaciół poli
tycznych, ze patrzymy na tę sprawę okiem 
bezstronnćm, że bierzemy pod uwagę, kto 
gdzie rozpoczął spór, kto go dalćj prowadził, 
kto go chce zakończyć, — jak ten spór po
wstał, czy jest w tćm wina rządu albo tćj 
strony Izby lub tamtćj — i nie tylko badamy 
ogólne stanowisko, nie tylko genesis wszyst
kich tych walk, które daleko sięgają, ale ka
żdy pojedyńczy wypadek.

Darujcie, że i w tćj kwestyi ograniczę 
się na ogólnych uwagach. Powiem wam moje 
wrażenie może być mylne, jakie na mnie ta 
sprawa wywiera, powiem wam moje indywi
dualne zdanie. Wrażenie, jakiego doznałem 
szczególnie przy ostatnich rozprawach, a mia
nowicie, że gwałtowne, nader gwałtowne są 
i za gwałtowne skargi z lewicy, ze strony 
panów Niemców z Czech w tćj kwestyi, a że 
z tćj prawej strony nie chcę powiedzieć, żeby 
wszyssko było słusznćm, ale miało ton obrony 
i odparcia. (Bardzo słusznie ! z prawicy). Nie 
jest to zresztą mojćm tylko zdaniem, ale to 
jest faktem, że słowiańscy przedstawiciele 
Czech, odkąd należą do większości, nie przy 
jednej sposobności podawali Niemcom z Czech 
rękę do porozumienia (Tak jest! z prawicy), 
do pojednania, przynajmnićj do kompromisu, 
a choćby do modus vivendi i to w takich 
wypadkach, gdy chodziło o wybory i inne 
ważne okoliczności, a mniemani, że mogę 
stwierdzić inny fakt, że z tamtćj strony nie 
tylko w tćj Izbie, ale przez Niemców czeskich 
w ogóle, czy wtedy, gdyście panowie byli 
w większości, czy odkąd jesteście w mniejszo
ści, zawsze odtrącano podobny krok. (Tak 
jest! z prawicy).

Pan mówca jeneralny na końcu swych wy
wodów przystąpił do właściwego przedmiotu, 
przynajmnićj do tego, co ja za przedmiot ni
niejszych rozpraw uważam. Zauważyłem już, 
żc w szczegóły, które inni panowie mówcy 
przywiedli, ja zapuszczać się nie mogę. Muszę 
zakreślić sobie granice, abym nie wpadl w 
drozbiazgi i nie wypowiedział moich podmio
towych, osobistych poglądów; będąc mandan- 
tem mojego stronnictwa i jako taki przema
wiając; muszę zakreślić sobie granicę, abym 
nie przemawiał wyłącznie jako Polak, w tych 
ciężkich dla nas' czasach, tak ciężkich, że 
trzeba sobie przymus zadać, aby tego nie wy
razić, czem serce przepełnione, co pali na 
ustach. (Poruszenie, oklaski na prawicy).

Panowie, przedmiot rozpraw sięga daleko 
po za zwykłą miarę kwestyi na porządku 
dziennym. Chodzi o odpowiedź na cesarską 
mowę tronową, a jeśli mowa tronowa ma być 
uważaną jako program rządu, ta odpowiedź 
powinna mieć znaczenie programu większości. 
A jeśli mowy tronowej, którąśmy świeżo sły
szeli, nie weźmiemy za oderwany akt, ale w 
związku z tem, co nastąpiło, i z tćm, co 
w imieniu rządu tu już było wypowiedziane, 
mianowicie z mową tronową 1879 roku i z 
mową tronową przy zamknięciu ostatniej sesyi, 
to musimy obecny projekt adresu odnieść do 
projektu adresu z 1879 r. Wtedy powinny 
być wypowiedziane podstawowe zasady, na 
których ma się dalsze zathowanie opierać.

Nie zapoznaję wielkiej wartości kwestyi 
ekonomicznych. Zmuszają nas do bacznego

nieszczęścia, jakie mnie dotknęło, w obec 
zbliżającej się śmierci, przerwać muszę to 
milczenie, widzę bowiem, że duma moja 
została złamaną i ukaraną....

Od dwóch czy trzech generacyi po
mniejszała się zamożność naszego domu, 
po śmierci ojca mego, z naszego starego 
mienia, jakie posiadaliśmy, nie pozostało 
nam nic, tylko ten zamek, zresztą obszerny 
wspaniały, wraz z otaczającemi go obsza
rami gruntów.... Ojciec mój, schodząc z 
tego świata, powierzył mi na łożu 
śmierci bardzo ważną tajemnicę — taje
mnicę nieszczęsną. Skutkiem długich i 
zawikłanych procesów z drugą linią ro
dziny, prowadzonych w sprawie posiadło
ści móntrobertskich, zgodzono się ostate
cznie, że nasza gałąź pozostanie właści
cielką tych posiadłości, jeżeli przyjdą na 
świat w prostój linii potomkowie po mie
czu, iżby herb nasz i nazwisko nie za
ginęło.

W razie gdyby jeden z nas pozosta
wił same tylko córki, miała majętność ta 
przejść na własność drugiej linii....

Wyjawiwszy mi tę tajemnicę, nalegał 
na mnie ojciec, abym się jak naj
prędzej ożenił.

Uczyniłem to w krótkim czasie, miano
wicie, że już kochałem waszą matkę. 
Małżeństwo to było zresztą szczęśliwe i 
spokojne, ale syn na świat nie przycho
dził, co mnie niepokoiło, a czego pragną
łem i o co Boga prosiłem.

Przez ośm lat nie mieliśmy potom
stwa ; stara kolebka rodu Montrobertów 
była pusta.... Następnie przyszłyście wy 
moje dzieci, na świat: byłyście jedynym 
moim skarbem, jedyną pociechą.... Zale
dwie was matka wydała na świat, zabrał 
ją Pan Bóg do siebie.

Rozpacz bezmierna ogarnęła moję du
szę.... Nie miałem syna, nie miałem

zajęcia się niemi potrzeby codziennego życia, 
trudności wszelkiego działania i produkcyi, 
ciężkie przesilenia, z któremi marny do wal
czenia, walka o byt, utrzymania państwa, 
krajów, gmin, potrzeby każdej pojedyńsczćj 
rodziny powołują nas w każdej chwili do tego, 
i przez całą sesyą zajmujemy się często na 
naszych posiedzeniach przeważnie tak ważnenii 
sprawami ekonomiczuemi. Ale dla tego wła
śnie dobrze jest od czasu do czasu zwrócić się 
do duchownych interesów Indów i do zasad 
tworzenia się państw i rządzenia państwem.

Przypomnę panom przy tćj sposobności 
początek wszelkiego parlamentaryzmn i ciał 
reprezentacyjnych. Pierwotne parlamenta nie
były na to ustanowione, aby zaspakajać rozli
czne potrzeby ludów; powolaue one zostały o 
wiele późuićj z biegiem wieków do machiny, 
przygotowującćj ustawy. Ich pierwotućm za
daniem było kontrolowanie użycia pieniędzy 
państwowych i utwierdzenie zasad, według 
których państwo ma być rządzonćm.

W adresie mniejszości przytoczono wiele 
rzeczy, które, zdaje mi się, zbyt przechodzą 
w szczegóły. Nie mogę więc iść śladem adresu 
mniejszości, skoro on mówi o kompromisach 
wyborczych w Czechach w roku 1879, o nie
mieckich egzaminach językowych w Czechach, 
o niemieckich i czeskich szkołach średnich w 
Czechach i o agitacyaeh wyborczych w Czc- 
cach. Pomijam to, czy rzeczy te w ogóle 
należą do adresu, i czy obrana forma jest 
odpowiednią, a jćj nie mogę uważać za co 
innego, jak tylko za formę adresu wstępnego. 
W każdym razie skargi te tyczą się tylko 
stósunków w Czechach, a chociaż one rzucają 
swój cień na stan państwa, to sądzę, żc nie 
są one absolutnie decydujące i tak doniosłe, 
aby tu musiaty być jeszcze specyalne roztrzą
sane, a w obce skarg tych powtarzałem za
wsze, przebaczcie mi panowie, że wracam do 
tego, co już przy innych sposobnościacha mó
wiłem: Jest to spór we własnym domu, który, 
zdaniem mojćm, a stosuję to także do innych 
krajów i innych stósunków — także we wła
snym domu przez sejmy powinien być zała
twiony (brawo ! z prawicy), i prawdopodobnie 
będzie raz załatwiony. Przechodzę więc do 
tćj części obu projektów adresu, która wydaje 
mi się istotna.

Wybaczcie mi panowie, że powracam do 
tego, co już powiedziałem w r. 1879 z oka
zy i dysknsyi adresowćj: wspomniałem wówczas 
ze szczególnym naciskiem, ponieważ wiele mi 
na tern zależało, i obecnie z tych samych 
powodów zaznaczam, że przepaść, która nas 
dzieli, i przeciwieństwa między temi dwoma 
wielkicmi stronnictwami, nie znaczą wierno- 
konstytucyjnie lub nieprzyjazno-konstytucyjnie, 
liberalnie lub konstytucyjnie, nie niemieckość 
lub słowianizm, ale centralistycznie lub auto- 
nomistycznie (Bardzo słusznie 1 z prawicy) — 
i mam to zadowolenie, że cała poważna, 
pełna godności i wyczepująca dyskusya w 
Izbie panów toczyła się wyłącznie około tego 
kontrastu, i że także i ci mówcy tćj Izby, 
których — jakże mam powiedzieć — brać 
trzeba na seryo, głównie także to przeci
wieństwo zaznaczyli. Jakież są argument 
naszych szanownych przeciwników ? Napisano 
w adresie mniejszości: Niemcy bronią hi
storycznie ugruntowanej pozycyi swej narodo
wości, która znaczy to samo, co warunki 
egzystencji państwa. — Otóż pomijam to, 
że nie Niemcy sami przez się, tylko ci Niem
cy, którzy na lawach po lewej stronie za
siadają,- centraliści między Niemcami, podjęli 
się tćj obrony. Pomijam to, że ci panowie 
nie lubią zresztą żadnych odwolywań się do 
praw historycznych i tradycyi, a teraz właśnie 
opozycyą swą uzasadnić chcą historycznie.

Chcę od razu przystąpić do rzeczy i po
wiedzieć : Chodzi o pozycyą Niemców jako 
narodowości przewodzącej w Austryi, jako na
rodowości w Austryi nprzywilejowanćj, a za
razem o język niemiecki, jako taki język

małżonki — straciłem nadzieję. Widzia
łem, jak powoli, lecz stanowczo i bez
względnie zbliżała się chwila, w której 
spełnić się miała ruina familii.... Mo
głem się zapewne po raz drugi ożenić, 
ale kochałem was zbyt wiele, moje bie
dne aniołki!.... Czyż miałem wam po
szukać macochy w miejsce tój, która 
was, takie piękne i wątłe niemowlęta, 
osierociła?... Macocha nigdy nie zastąpi 
matki, a zazwyczaj nie dba o pasierbów, 
zimną jest dla nich i obchodzi się z nimi 
źle, jak mówią, po macoszemu.... A ńu- 
żeby mi Pan Bóg odmówił syna ? — tak 
myślałem — ruina wasza byłaby nieuni
knioną, gwasze szczęście zburzone.

W tej smutnej niepewności wpądlem 
na inny pomysł — projekt nieszczęsny. 
— Przebacz mi, o Boże! tę winę, — ale 
byłem ojcem....

Co do mnie, byłbym może zniósł cier
pliwie upadek, ruino; i ubóstwo, ale nie 
chciałem tego przekazać mym dzieciom. 
Kochałem, więc zbłądziłem — zgrzeszy
łem, więc cierpieć musiałem.... Wyznaję 
teraz przed wami moję! zbrodnią, a jeżeli 
macie dość pobłażliwości w sercu waszem, 
przebaczcie mi, moje dzieci!

Dokument, spisany przed wiekiem, a 
zawierający warunek, o jakim wam wspo
mniałem, znajdował się w ręku mego kre
wnego, także Montroberta. Był to pra
wie ubogi, zresztą dorodny młodzieniec, 
wartogłów ograniczony, wielki myśliwy, 
lubujący się w rozkoszach, ilekroć mu się 
do tego sposobność nadarzyła — szukał 
jej nawet — a znalazłszy ją, z tą wię
kszą zaciekłością oddawał się rozpuście.

Od dwóch lat był małżonkiem pięknej, 
lecz ubogiej szlachcianki, i miał syna. 
Zazdrościłem mu tego szczęścia!... Zbli
żyłem się do niego i począłem mu wy
świadczać rozmaite przysługi. Towarzy-

państwowy. Sprzeciwia się temu : w części 
prawie okoliczność, że podlng § 19 ustaw
zasadniczych, językowi niemieckiemu nie przy
znano innych praw, jak wszystkim innym 
językom, a powtóre faktycznie to, że stoso
wnie do rzeczywistych potrzeb jnż i tak nie
wątpliwym jest ten przywilej języka niemie
ckiego, zwłaszcza w ciałach reprezentacyjnych 
i urzędach centralnych. Powiedziano dalćj : 
Stanowisko Niemców jako przywódzców w 
Austryi jest historycznie uzasadniona. Przez 
co ? Mieli oni państwo założyć, utrzymywać, 
bronić, ocalić, zreformować i zorganizować. 
Łączą tu moment narodowy z politycznym 
Niemcy i dodają, że wszystko zdziałali w 
kiernnkn centralistycznym i że rejenci ten 
centralizm dalćj wykształcili.

Historya mówi jednak, że cesarze nie
mieccy z dynastyi Habsburskiej myśleli od 
czasu do czasu nad stworzeniem potęgi wła
snego swego doinn. — w tym celu rozszerzali 
swe posiadłości przez akta nabycia różnego 
rodzaju i przez skupianie znacznych teryto- 
ryów. — Upadek Turcyi, jak to już wspomniał 
p. dep. dr. Rieger, byl dla nich wśród tego 
procesu na rękę, a ugrupowanie się Austryi 
około Dunaju zostało dokonane, jak to także 
zauważył p. dep. ks. Liechtenstein. Byl to 
aglomerat małych kraików i samodzielnych 
państewek, powstały drogą sukcesyi, małżeństw, 
wolnego zgodzenia się, także i tytułem obu
stronnych umów, a nawet — i bez tytułu.

Przy tćm wszystkićm, o ile historya się
ga, nie było jeszcze mowy o niemieckićj idei 
państwowćj. Z jednćj strony występowała tu 
ambieya, zupełnie usprawiedliwiona ambieya 
rejentów, a z drugićj interesa odnośnych lu
dów i krajów. Najmniejsze z pomiędzy tych 
krajów miały swe własne instytucje i podług 
tych instytucyi były rządzone; nie wspomina
jąc już o krajach większych, nie wspominając 
o Tyrolu, nie wspominając o Czechach, jako 
o pańswie osobnćm, ani o Węgrach, z własną 
tysiącletnią konstytucyą. A instytucye te były 
tym krajom zagwarantowane przez rejentów i 
na mocy ustaw.

Można było w czasach walk i zamieszek 
przedrzeć papier, zerwać ugodę, ale sądzę, 
że i wy, moi panowie nie będziecie twierdzić, 
iż przez to zobowiązanie ustało.

Cóż się jednak stało pod tym względem 
od 100 lat?...

Nasi przeciwnicy powołują się na germa- 
nizacyą i centralizacyą od czasów Maryi Te
resy aż do naszych czasów. Ja jednak do- 
znaję trochę odmiennego wrażenia. Ja widzę 
z historyi od lat stu, że tak rejenci, jak wy
bitni mężowie stanu, którzy rejentów tych 
otaczali, kusili się o germanizacyą i centrali
zacyą. Ale ja widzę także z historyi, że za
biegi te w dłuższym lub krótszym czasie re
gularnie pełzły na niczem. (Bardzo słusznie! 
z prawicy.) A o cóż się one rozbijały, moi 
panowie? O naturę rzeczy, o naturę składu 
tego państwa, o wolę, albo raczćj niechęć 
ludów. (Oklaski z prawicy.) Kierunek cen
tralistyczny miał zawsze charakter ekspery
mentu, a ostawała się autonomia. — Eks- 
perymenta te podejmowane bywały albo prze
zornie i stopniowo, jak ze strony cesarzowej 
Maryi Teresy, alby w sposób gwałtowny, jak 
za rządów cesarza Józefa II.

lorespondencye Kuryera Pozn.
dniczno, 26 października. 

(Posiedzenie Tow. Pomocy Nauk.)
Dziś odbyło się tu walne zebranie powia

towe Tow. N. Pomocy. Pomimo, że tylko raz 
do roku to zebranie się zwołuje, udział 
bywa nader mierny; tak i dziś zaledwie 
kilkunastu członków stanęło. Z rozpraw 
zasługuje najwięcej na wspomnienie wnio
sek lir. Cieszkowskiego, by odsetki le-

szył mi odtąd w moich polowaniach, był 
u mnie na bankietach — wszędzie mu 
schlebiałem. Później wziąłem go także 
ze sobą do Wersalu.

Słyszałyście zapewne, moje dzieci, że 
w tej epoce na dworze naszym działy się 
rozmaite skandale, że zły przykład szedł 
z góry. Gorączka gry panowała wówczas 
w całej pełni; damy, książęta, szlachta, 
a nawet dygnitarze kościelni nie wahali 
się siadać do stolika, częstokroć uciekali 
się do oszustwa. Znalem z nich kilku i... 
czy wiecie?... poprosiłem ich, aby mnie 
nauczyli sztuczek szulerskich. Kilkanaście 
razy wprowadziłem mego krewniaka w ich 
kółka; opuszczał je zawsze zgrany. Bie
dny parafianin nie miał dostatecznej ener
gii do walki z tymi tak uprzejmymi a tak 
zręcznymi dworzaninami.

Ale dodawałem mu ustawicznie o- 
tuoby; przedstawiałem mu, że fortuna 
kolein się toczy, że ma swe kaprysy — 
a gra zależy od szczęścia.... Zaliczyłem 
mu kilkakroć większe kwoty pieniędzy; 
aby się mógł bez przeszkód oddać swej 
nowej namiętuości. A byłem przekonany, 
że ruina jego nastąpić musi. Tym spo
sobem za powrotem do Montrobet był 011 
zupełnie moim dłużnikiem.

Pomimo to żyłka gracza już go nie 
opuściła. Wzięliśmy się sami do kart i 
do kostek, aby odpędzić nudy podczas 
długich monotonnych wieczorów. Aleć ni 
napróżno wziąłem kilka lekcyi u owym' 
zręcznych dworaków — tak że Pi° 
Montrobert przegrywał prawie zaAV’s?f. 
Zemną grał na słowo, dając mi jal<. 
gwaraneyą swój dworek szlachecki, u.11' 
stępnie zapis sądowy, sporządzony na J 
go imię ze strony żony, jedyne w pi’2' 
szłości źródło dochodu jego dziecka.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



gatu imienia ś. p. Libelta przekazać n 
wspieranie nie młodzieży dopiero się t 
tzącej, ale już naukowo ukończouym aka 
demikom, którzyby osiągnąwszy zwyeza 
ny stopień naukowy w zawodzie swoiii 
pragnęli oddać się specyalniejszym i wyj 
szym jeszcze studyom na ternże polt 
Zgromadzenie oświadczyło się za wnio 
skiem lir. Cieszkowskiego z wyłączenie! 
jednak jego żądania, aby tego rodzaj 
stypeudyaci mieli obowiązek odbywani 
wspólnych konfereucyi naukowych n;

krajów. Delegatom pp. hi
S. Żółtowskiemu i W. Andrzejewskiemi 
polecono poprzeć ten projekt na przyszło 
roconym zjezdzie w Poznaniu. Zalegaj; 
w składkach okręg kłecki (wiejski), pa 
r ^iońliszewko i Sokoluiki, Lagie 
winki i Pomarzauy. Patryotyzm w czy 
nie trudniejszy, niż w słowie. Straci 
hsmy w ciągu roku 2 obywateli i człon 
kow Towarzystwa przez śmierć ś. p. K 
Chełmickiego i Chrzanowskiego.

llerlln, 20 październiku. 
(Praedwyborae uwagi.)

. (~) Każdy widzi, jak na dłoni, jak 
niezmiernie ważnemi są przypadające na 
przyszły czwartek wybory. Nie dziw 
przeto że wszystkie stronnictwa czynią 
w tćj mierze jak największe wysilenia. 
Na wyborcach polskich i katolickich ciąży 
obowiązek spotęgowania energii. Naj
przód bowiem sprzymierzył się przeciw 
nim cały „miszmasz“, a potóm chodzi dla 
katolików i Polaków o daleko więcój, 
aniżeli o polityczne prawa i swobody. 
Największym wrogiem zwycięstw wybor
czych jest wstrzymywanie się od głoso
wania i niebianie w uióm udziału. Li
czne są zastępy naszych przeciwników, 
ale nie upadajmy na duchu, lecz bierzmy 
się za ręce. Precz z obojętnością, precz 
z wymówkami! Niech nikt nie pozostaje 
w domu, z wyjątkiem chorych obłożnie. 
Prawo wyborcze nakłada na każdego 
obowiązek wybierania. Jak świętym i 
ważnym jest ten obowiązek, o tćm prze
konywa pobieżny rzut oka na położenie 
Kościoła, na zamysły przeciwników i na 
skład frakcyi reprezentacyi narodowej. 
Na Kościele ciągle jeszcze ciążą kajdany 
prawodawstwa majowego. Obosiecznego 
oręża ze zbrojowni tego prawodawstwa nie 
używają obecnie tak często przeciw Bi
skupom i kapłanom; ale ten oręż leży w 
pogotowiu, może być w każdej chwili wy
dobytym i będzie wydobytym, skoro wro
gowie nasi osądzą, że jest czas po temu. 
Nie z miłości dla nas, lecz z potrzeby 
przyznano katolikom jakieś ulgi. — Kie
dyż rozpoczęto walkę kulturną? Oto 
w czasie, gdy liczba reprezentantów ka
tolickich była tak szczupła, że niemal 
widać ich nie było. Bądźmy więc przeko
nani, że na katolików zważać nie 
będą, jeżeli ci w walce wyborczej do
znają pogromu. Wszakże już antagoniści 
liczą katolików niemieckich do „wrogów 
i zdrajców sprawy narodowej“, wszakże 
ośmielają się odgrażać im.

Gdyby liczba katolickich posłów i 
członków centrum miała zeszczupleć, wte- 
dyby na glos zawołano : „Patrzcie, otóż 
sprzykrzyła się ludowi walka o Kościół 
i swobody jego; jest on widocznie zado
wolony z obecnego stanu, a przyczyniła 
się do tego nasza polityka uśpienia i za
stoju.“ Ale wtedy pożegnajmy się z na
dzieją usunięcia walki kulturnej ; wtedy 
Papież, Biskupi i księża dalej pęta dźwi
gać będą, a kto wie, czy nie wrócą nie
zadługo czasy najżarliwszej walki kultur
nej. Że taki jest plan naszych nieprzy
jaciół, z tern się wcale nie taili. Wszak
że polecany przez półurzędowców „misz
masz“ jest uosobionym „kulturkampfem.“ 
Narodowcy skakać będ;ą z radości, jeśli 
się uda spętać Kościół do reszty, a wol- 
nozachowawcy wołają na głos: „Hejże 
na juukrów i popów!“ Że i konserwaty
ści przeszli do obozu kulturuików, tego 
dowodzą ich mówcy i prasa. Niech wy
borcy polscy i katoliccy o tem pamiętają, 
że im silniejszy wróg, tćm większy za
szczyt, ale niech i o tem nie zapominają, 
że im liczniejsze zastępy przeciwników, 
tem większe powinny być nasze wysile
nia. Już słychać rozlegające się okrzyki 
tryumfalne przeciwników, radujących się 
z pogromu katolików w Badenii. Klęska 
katolików w Prusach spotęgowałaby ten 
szał radości. Urągowiska i szyderstwa o- 
bijałyby się o uszy zwyciężonych. Dziś 
dopiero nazwał cesarz Wilhelm religią 
najcenniejszem dobrem.

Niech przeto runie każdy wróg reli
gii ; precz z chrześcianami, którzy są ni 
zimni, ni ciepli; w naszej epoce trzeba 
szczerego wyznania wiary; połowicznych 
mamy w parlamentach aż za nadto. An
tagoniści chcą bezwarunkowo pozyskać 
większość z zupełnem pominięciem żądań 
i życzeń frakcyi centralnej. Miszmaszo- 
wa większość ma ubezwładuić działanie 
przewódzców katolickich, a interesa kato
lickie mają być uregulowane według mo
dły protestanckiej. Obrońcy Kościoła 
mają być dla tego zdziesiątkowani, aby 
protestantyzm mógł dyktować prawa Ko
ściołowi rzymsko-katolickiemu. Jeśli się 
ten plan uda, pogrom katolików będzie 
niewątpliwym. Takie jest położenie rze
czy. Któż więc śmiałby nie korzystać z 
przysługującego mu głosu ? Obojętnemu 
zaś niech „lepsza jego połowa“ przypomni, 
co jest jego powinnością.

Wiedeń, 25 października. 
(Panslawistyczne agitacje.)
Temi dniami książę Biskup lu-

blański ks. M i s s i a, wyniesiony na tę 
godność zeszłego roku, wygłosił na zebra
niu stowarzyszenia św. Cecylii mowę, w 
którój zganił, że niektórzy duchowni sło
weńscy agitują za wprowadzeniem języka 
„słowiańskiego“ do mszy św. 
(w miejsce łaciny). Kościół katolicki, 
oświadczył książę Biskup, nie jest kościo
łem narodowym, lecz uniwersalnym. Do 
krzewienia języka słowiańskiego na in
nych polach jest dosyć sposobności. Ksią
żę Biskup Jlissia, którego znałem osobi
ście, gdy był jeszcze kapelanem biskupim 
a potćm kanonikiem w Hradcu styryj
skim, jest patryotą słoweńskim i nie mo
żna mu żadną miarą zarzucić nie, żeby 
by, Niemcem, ani „Magyaronem,“ który 
to zarzut panslawiści czynią Arcybisku
powi zagrzebskiemu, Kardynałowi Mi- 
chajlowiczowi. Jako powołany obrońca 
jedności Kościoła książę Biskup uie 
mógł, jak odezwać się przeciwko owćj 
„słowiańskiój“ agitacyi, importowanćj z 
Chorwacji do ościennćj Krainy. Miejiny 
nadzieję, że wspólnym usiłowaniom ks. 
Biskupa Missii i Kardynała Michajlowi- 
cza uda się wykorzenić wśród Chorwa
tów i Słoweńców owe „słowiańskie,“ a 
negujące godność i tradycyą Kościoła 
pretensje co do usunięcia łaciny z mszy 
Świętćj.

Jak wiadomo, połowa Słowaków, 
liczącycli 2 miliony dusz, należy do wy
znania protestanckiego. Właśnie 
pomiędzy tymi protestanckimi Słowakami 
najłatwiej przyjmuje się panslawizm, ja
koż tćź w roku 1849 głównie pastorowie 
protestanccy, jak znany Kurhan, witali 
wkraczające rosyjskie wojska jako zbawi
cieli i napadali na pałace panów ma
dziarskich. Główne seminaryum prote
stanckie Stawaków znajduje się w Presz- 
burgu. Świeżo tam odkryto tajny zwią
zek panslawistyczny, czyli rusofilski. 
Wczoraj rektor w obecności kolegium 
profesorów odczytał wyrok w tej sprawie. 
Seminarzystów protestanckich Bogusława 
Kurbana (pewnie syn wymienionego pa
stora), Stefana Rohauczeka i Jana Ver- 
zela wydalono z wszystkich fakultetów 
teologicznych królestwa węgierskiego, czte
rech innych teologów z fakultetu presz- 
burskiego, kilku mnićj skompromitowanjch 
otrzymało napomnienie.

Rada państwa wczoraj została odro
czona i zbierze się dopiero po Nowym 
Roku.

NIEMCY.
* Berlin, 26 października. „Ger

mania“ otrzymała dzisiaj telegram z Rzy
mu, że watykańska nota w kwestyi Ka
rolińskiej już jest wygotowana.

— Ojciec św. przesłał na 
adres studentów niemieckich odpowiedź 
na ręce Biskupa wyrcburskiego, w której 
pochwala ich gorliwość w wierze, z wdzię
cznością uznaje ich przywiązanie do Sto
licy św. i udziela wszystkim podpisanym 
apostolskiego błogosławieństwa. Odpo
wiedź ta datowana 12 sierpnia.

— Król wyrtemberski za
szczycił wielu wyższych wojskowych 

dygnitarzy pruskich wysokiemi dekora
cyjni, między innemi otrzymał jenerał 

la suitę książę Radziwiłł wielki krzyż
orderu korony wyrtemberskiój.

— Dotychczasowy poseł nie
miecki Le Maistre w Rio de Janeiro 
mianowany został posłem pruskim w 
Darmsztadzie.

— Poseł do parlamentu p. 
B u h 1 otrzymał nominacyą na dożywo
tniego członka Izby bawarskich radzców 
stanu.

— Książę Albrecht przybę
dzie do Brunświku za tydzień. Depu- 
tacya sejmowa nie może się odchwalh 
serdecznego i szczerego przyjęcia, jakie 
go doznała w Kamieńcu. Książę oświad 
czył, iż wskutek życzenia cesarza chę 
tnie przyjmuje wybór, jaki padł na nie 
go, i cieszy się, że ten wybór był jedno 
myślnym.

— Ministerstwo pruskie u- 
dzieliło sankcyi na przedłożenie projektu 
iotyczącego budowy kanału, łączącegc 
norze Bałtyckie z Północnem. Projekt 
;en, ratyfikowany przez króla, wniesiony 
jędzie w radzie związkowćj. Nie roz
strzygnięto tylko jeszcze kwestyi składki, 
aką Prusy mają z góry zaliczyć.

— Ks. kan. dr. Perger w Diii- 
cen przychodzi powoli, ale stanowczo dc 
:drowia i za jaki tydzień będzie mógł po- 
vstać z łoża.

— Najwyższe dobro. Podczas 
(dy cesarz Wilhelm w ohec deputacyi 
iowszechnego synodu protestanckiego na- 
iwał religią najcenniejszem dobrem, pół- 
trzędowcy nie przestają odzywać się wcale 
naczćj. Wczorajsza „Nordd.“ brała w 
•bronę przestępowanie trzeciego przyka- 
;ania Bożego, „pamiętaj, abyś dzień 
więty święcił,“ a dzisiaj zowie walkę 
cnltuną, w której chodzi o najdroższe do- 
>ro, t. j. swobodne wyznawanie wiary, 
.sporem czysto politycznym między rzą
dem i Papieżem.“ Jest to więc czysto- 
tolitycznym sporem, że Papieżowi prze- 
izkodzonc wykonywać w Prusach najwa- 
miejszą misyą, t. j. jurysdykcyą kościelną. 
;e ćwiczenia duchowne i modlitwy po se- 
ninaryach stawiono pod dozór naczelnych 
irezesów, że księżom nieustanowionym 
ia mocy praw majowych wzbroniono 
dzieląc umierającym Sakramentów św., 
e młodym lewitom nie pozwalano nawet 
dprawiać prymicyi. Mięszauie się rządu 
o spraw czysto kościelnych, kary wy

mierzane za wykonywanie funkcji ko- 
scielnj'ch. mają być tylko skutkiem „za
targu politycznego“, i to tylko z Pa
pieżem. nie z katolikami w Niemczech? 
Tym sposobem tedy na Papieżu ciąży 
wina wszystkich cierpień, które ponoszą 
katolicy od lat 15. Jeżeli półurzędowcy 
nie sromają się zwalać na Papieża winy 
zakłócenia pokoju w chwili, gdzie książę 
Bismarck wkłada na niego misyą „par 
excellence“ pokojową , to widać ztąd, że 
do rozejmu między rządem a Kościołem 
jeszcze bardzo daleko. Każdy wie, zkąd 
wychodzi zakłócenie pokoju, a wyborcy 
pokaźą w czwartek, co myślą o walce 
kulturnej. Nie chodzi o to, kto nadał 
uazwę walce kulturaćj, ale kto ją wywo
ła, i podtrzymuje. O podtrzymujących ją 
zagorzalcach wypowie naród niemiecki swe 
zdanie przy sposobności wyborów.

— T o 1 e r a u c y a. Półurzędowcy żą
dają w sprawie karolińskiej jak naj- 
obszeruiejszćj wolności wyznania i dzia
łania dla misyonarzy protestanckich. 
Tymczasem oświadczy, w zeszłym roku 
Liideritz, że zawarł z protestanckićm to
warzystwem niisyjtićui układ, wyklucza
jący misjonarzy katolickich z Angry 
Pequenny. — Kamerun należy do obsza
ru misyjnego Ojców św. Ducha, którzy w 
Paryżu posiadają wielki dom i liczą w 
swój kongregacyi wielu Niemców. W 
tych dniach było dwóch księży z tćj kon
gregacyi w Berlinie z zapytaniem, czy 
im będzie wolno w posiadłościach niemie- 
cko-afrykańskicli założyć zakład misyjny 
i ztamtąd rozsyłać misjonarzy. Ostate
cznie odpowiedziano im, że prawa majowe 
na to nie zezwalają, i że Ojcom nie wolno 
osiadać w Kamerunie z powodu zawarcia 
układu ze stowarzyszeniem misyi prote
stanckich w Bazylei. Na mocy tego układu 
nie wolno rzeszy dopuszczać misyonarzy 
katolickich do Kamerunu. Takie oświad
czenia mogą tylko odstręczać katolików 
od osiadania w terytoryach afrykańskich 
należących do Niemiec. Jakaż ta smutna 
ilustracja równości wyznań w oczach 
rządu! Katolicy mają więc ponosić tylko 
ciężary pospołu z protestantami, od korzy
ści mają być najzupełnićj wyłączeni.

JESLfOirllŁ«,

miejscowa, prowincyonalaa i ugrana.
Poznań, wtorek 27 października.

* Doniesienia urzędowe. Nauczyciel zwy
czajny Oton Herwcgz gimnazyum cheł
mińskiego, posunięty został na nauczyciela wyż
szego przy gimnazyum w Wejherowie.

Teatr. Dziś po raz drugi dramat Cla- 
retie „Książę Z i 1 a h“.

W czwartek po raz pierwszy komedya 
„Porwanie Sabinę k“.

W sobotę komedya Abrahamowicza i Rusz
kowskiego „Mąż z grzeczności“.

W niedzielę po raz czwarty obraz dra
matyczny powiększony obecnie o jeden akt 
więcej „Ogniem i mieczem“.

W przyszłym tygodniu wystawione będą 
dwie komedye St. Bogusławskiego : „Opieka 
wojskowa“ i Rapackiego: „Odbija
nego“.

* Wystawa. Jutro w foyer teatru pol
skiego otwartą zostanie o godzinie 12 w po
łudnie wystawa prac rzeźbiarza naszego, pana 
Marcinkowskiego. Na wystawie tej 
jest projekt pomnika dla Mickiewicza na kon
kurs krakowski wygotowany, a który w Kra
kowie i Warszawie był wystawiony. Wysta
wa ta będzie otwartą codziennie od godziny 
12 do 4 po południu.

Wstęp 50 fen., uczennice i uczniowie pła
cą połowę. W święta zaś 25 fen., dla dzie
ci 10 fen.

* Wczoraj odbyła się w hotelu francuskim 
uczta na cześć radzcy zdrowia, dr. Sęckiego, 
który, jakeśmy już donosili, obchodził w nie
dzielę 25-letni jubileusz zawodu lekarskiego. 
Liczne grono przyjaciół i kolegów szanownego 
Jubilata, bo przeszło 50 osób, zasiadło do stołu 
biesiadniczego. Szereg toastów rozpoczął dr. 
Jarnatowski, członek komitetu urządzającego 
bankiet, i opowiadał zasługi, jakie położył 
Jubilat w dziedzinie medycznój około społe
czeństwa, którego jest synem. Następnie mó
wi, administrator ks. Chrustowicz i przypo
mniał zebranym, że Jubilatowi nie obcą jest 
teologia św., której się przez czas niejakiś 
poświęcał. P. Orłowski składał w imieniu 
ubogich miasta i licznej klasy drobnych rze
mieślników i przemysłowców miasta i okolicy 
hołd bezinteresownej pracy i tej gotowości, z jaką 
Jubilat spieszył do łoża chorych. Prof. Lindner 
spełnił toast w krótkich, ale dobitnych wy
razach na cześć Jubilata jako pedagoga, któ
ry, jak większa część naszej młodzieży, nie 
mającej dostatecznych funduszów, pracować 
był zniewolony jako guwerner na ukończenie 
swych studyów. Przemówił gromko i pułko
wnik Callier, przypomniawszy biesiadnikom ten 
czas, w którym kraj tak bardzo potrzebował 
pomocy lekarskiej. Dr. Dębiński pił na zdro
wie Jubilata, jako dziecięcia Kujaw, wydających 
rosłych i dzielnych szermierzy kraju. Dr. Ka
puściński wzniósł toast na cześć dr. Ludwika 
Milewskiego jako narzeczonego córki Jnbilala, 
na co odpowiadając radzca Milewski, wyraził 
radość, jaka spotyka syna jego, biorącego córę 
z domu, znanego z cnót obywatelskich. Po p. 
Bentkowskim, który wychylił kielich na 
zdrowie obecnych na uczcie przedstawicieli 
medycyny, zabrał głos pan Wyszyński, n- 
rzednik bankowy i w pięknem potoczystem 
przemówieniu przypomniał Jubilatowi dni mło
dości, spędzone razem w gimnazyum trzeme- 
szeńskiem, gdzie dzisiejszy radzca zdrowia

celował jako wielce uzdolniony młodzieniec i 
cieszył się ogólną miłością kolegów, uważa 
jących go za przywódzcę swych zabaw i 
młodzieńczych swych ideałów. Szanowny Ju
bilat, rozrzewniony tylu objawami serdecznego 
uznania skromnych swych zasług, podziękował 
w krótkich, ile pełnych znaczenia słowach, 
oświadczając, te Bóg, ojczyzna, rodzina i 
nauka byty zawsze jego ideałami i zachętą 
do pracy. Wśród grona biesiadników pano
wała ogólna harmonia, przy dźwiękach dobrze 
obsadzonój kapeli bawiono się ochoczo późno 
w noc.

* Zygmunt Krasiński, zmarły przed 26 
laty, nie spodziewał się zapewne, że jego 
„Psalmy przyszłości,“ wydane już w roku 
1845, dadzą po 40 latach prokuratoryi po- 
znańskićj powód do skartri. Przez te 40 lat 
czytała „Psalmy“ te publiczność polska, uno
siła się nad niemi — wywołały one nawet 
sławną odpowiedź Juliusza Słowackiego — 
ale nigdy nie dały powodu do zaburzeń. Do
piero obecnie dopatrzyła się w nich prokura- 
torya poznańska znamion, mogących wywołać 
niepokoje. Wczoraj bowiem stawał przed 
kratkami tutejszój Izby karnćj p. Józef Cho
ciszewski z powodu wydrukowania w wyda
nym przez siebie przed kilku laty „Skarb- 
czyku poezyi polskiej“ psalmów „Dobrćj woli“ 
i „Nadziei.“ Uwolniono wprawdzie wydawcę 
od odpowiedzialności, lecz „Skarbczyk“ ska
zano na zuiszczenie.

* P. Kurz, którego dzit-ci zmuszają tutejsi 
rektorzy do pobierania nauki religii w języku 
niemieckim, odniósł się, jak wiadomo, gdy i 
tutejsza rejeucya żądaniu jego, aby dzieci tak 
jak w domu po polsku religii się uczyły, za- 
dosyć uczynić nie chciała, z zażaleniem do 
ministra. Ale i pan minister nie dal mu ra- 
cyi a nadto dodał, że nie może się przychylić 
do ewentualnćj prośby jego, iżby dzieci zu
pełnie od nauki religii zwolnione zostały. — 
Tak tedy nawet najwyższe instaneye admini
stracyjne nie chcą uwzględnić słusznych żądań 
biednych rodziców.

* Deputacya dla spraw ubogich w mieście 
tiaszem ogłasza, że z powodu wyborów odbędą 
się posiedzenia radnych dla spraw ubogich w 
tym tygodniu wyjątkowo w środę dnia 28 
b. m. o godzinie 8 wieczorem.

* Z powodu niesubordynacyi skazano w ze
szłym tygodniu w Lignicy 21 żołnierzy na 
karę forteczną od 4 miesięcy do ö’/g roku. 
Siedmiu z nieb, pomiędzy nimi i jednego je
dnorocznego wolontariusza, odstawiono przed
wczoraj do Poznania, gdzie karę odsiady
wać będą.

* Robotnicy, zatrudnieni w fabrykach cy
gar, niezrażeni rozwiązaniem w dniu 22 b. 
m. zebrania, usiłowali ponownie urządzić ze
branie w dniu 24 b. m. wieczorem w szyn- 
kowni przy ulicy Zielonej, nie zameldowawszy 
go policyi. Dwóch konstablerów atoli dowie
dziawszy się o tem, zawezwało gospodarza,

1 aby zebranym nakazał lokal opuścić, co tenże 
też uczynił. Na ulicy i na placu Bernardyń
skim poczęli wydaleni hałasować i grozić kon- 
stablerom, tak, że ci ostatecznie zniewoleni 
byli dobyć szabli i ekscendentów rozproszyć. 
— Natomiast odbyło się w dnin 25 w połu
dnie na Berdychowie zebranie pewnej liczby 
robotników zatrudnionych w tutejszych fabry
kach tabaki.

* Na Jerzycach zachodzą prawie ustawi
cznie bójki. W poniedziałek wieczorem po
biło się kilku Jerzyczan z szyprami, przyczem 
jeden z szyprów otrzymał ranę nożem w gło
wę. — W nocy z 24 na 25 b. m. kilku 
parobków, uzbrojonych w palice, wałęsało się 
po wsi i dopuszczało się rozmaitych wybry
ków, groziło stróżom i policyi, tak że osta
tecznie ich aresztować musiano. — Inny pa
robek skradlszy w sobotę z kuźni pręt żela
zny, napad! wieczorem robotnika, z którym 
żył w niezgodzie, i zadał mu tem żelazem nie
bezpieczną ranę ponad lewem okiem.

* Złote wesele obchodzili w Pamiątkowie 
chałupnik Michał i Maryanna Maćkowiakowie. 
Król Jegomość udzielił im z tego powodu me
dal pamiątkowy.

* Pleszew. W miejsce hr. Czarneckiego 
z Ruska mianowany został przewodniczącym 
wyborów w okręgu wyborczym 21 p. Czapski 
z Cerekwicy.

* Rawicz. Na zebraniu prawyborców nie
mieckich, któremu przewodniczył powiatowy 
inspektor szkolny Wenzel (!!) po ustanowieniu 
mężów zaufania obradowano nad petycyą do 
ministra o wybudowanie kolei z Rawicza do 
Krotoszyna. Do redakcyi tej petycyi powo
łano powiatowego inspektora szkolnego Wenzla, 
Langendorffa z Kawcza, piwowara Schmidta, 
fabrykanta Lubickiego, kontrolera katastrowego 
Kuhna, kapitalistę Tschuschkego i burmistrza 
Dienwiebela z Sarnowy.

* Berlin. Pan Wacław Speichert 
z Poznania złożył tu dzisiaj egzamin ase
sorski.

* Z Kaliskiego, piszą do „Gazety Naro
dowej“: Nie udało się Niemcom, mającym 
ochotę nabyć majątek ziemski, należący do p. 
O. w Kaliskiem. Stargowali już oni piękną 
wieś i nazajutrz miano ndać się do rejenta 
dla spisania kontraktu, gdy dowiedziawszy się 
o tćm włościanie z tejże wsi, oświadczyli, że 
oni gotowi są nabyć majątek i proszą dzie
dzica, aby sprowadzi! geometrę i podzielił fol
wark na większe i mniejsze kolonie, oni zaś 
za to ofiarują o dziesięć rubli na mordze wię
cej, aniżeli ugodzili Niemcy. Wobec tego 
oświadczenia, Niemcy otrzymali odmowę i na
bywcami ładnego folwarku zostali chłopi, któ
rzy złożyli na drugi dzień n rejenta 10,000 
rubli zadatku. I są Indzie, którzy utrzymują, 
że włościanin nasz nie ma głębokiego poczu
cia obywatelskiego.

* Bezstronny krytyk. Włoski pisarz dra
matyczny, Arnoldo Vasallo, jest zarazem bar
dzo surowym recenzentem teatralnym i reda
ktorem czasopisma rzymskiego p. n. „Capitan 
Fracasso“. Wystawiając w bieżącym miesiącu

w Turynie najnowszą swą komody? p. n. 
„Olimpia“, która upadla, telegrafował autor 
i redaktor do swego pisma jak następuje: 
„Sztuka moja zrobiła sromotne fiasco. Pier
wsze trzy akta przyjęto bardzo chłodno, osta
tni wygwizdano“. — Au nas?!

* Kalendarz. Jutro w środę dni* 28go 
października św. Szymona i Tadeusza.

Wschód słońca o godz. 6 minut 49. Za
chód o godzinie 4 minut 38.

TELEGRAMI.
Zofia, 27 października. Książę 

Aleksander wyjecliał wczoraj wieczorem 
do Filipopola w celu obejrzenia granicy 
pod Soniakoweut, Dubnicą, Kusteudże, 
Peruuą i Carybrodem. Książę wraca w 
tych dniach do stolicy.

Telegram prywatny
,Kury era Poznańskiego.“

Praga czeska, 27 października. 
Wczoraj przed sądem okręgowym w Kró- 
lowym Hradcu (Koeniggiktz) rozpoczął 
się proces przeciwko 51 osobom, oska
rżonym o udział w głośuytn napadzie 
na turnerów niemieckich, który się wyda
rzył w Królowytn dworze (Koeniginhof)
23 sierpnia rb. Prokurator 20 rzemieśl
ników i czeladników czeskich oskarża o 
przewinienie zbiegowiska (Auflauf); dalćj
24 osób o dojtuszczenie się gwałtu publi
cznego. W tćj seryi znajdują się dwaj 
turiiierzy niemieccy, Karol Mattig i fa
brykant Leopold Mande, pierwszy, że 
groził pospólstwu kluczem, drugi, że nie 
chciał mszyć z miejsca, lecz wotal o asy
stencją wojskową; następnie Franciszek 
Sip, były burmistrz Królowego dworu, 
zasttspendowany przez rząd, który zawo
łał na rozjuszony tłum: „My ich bronimy, 
a oni jeszcze z wozów wymyślają na nas,“ 
były sekretarz rady miejskićj Celestyn 
Dus, który zawołał: „Co tam tutaj, ale 
skoro wyjadą za miasto, będzie gorzój;“ 
rzemieślnik Albin Turek, który wotal: 
„My im damy, niech zginie „Schulverein;“ 
rzemieślnik Józef Sotola, że wołał: 
„Chłopcy przyjdźcie tu wieczorem, będzie 
tnazba,“ (bicie Niemców); diurnista Julian 
Putzker, że wołał: „Gutheil, heilgut, wy- 
ślemy was Eilgutem“ itd.; wreszcie forcz- 
pan niemiecki Wincenty Baudisch, który 
z powozu zawołał: „Böhmische Bagage.“ 
Następnie 6 czeladników prokurator oskarża 
o uszkodzenie powozów odjeżdżających 
turnerów ciskaniem kamieui, kilkunastu 
innych, że mimo nalegań żandarma nie 
rozeszli się; wreszcie Kittnara, Neumanna, 
Jarolimka i Turka, że w nocy usiłowali 
wyłudzić pieniądze od kupca Luschnitza, 
grożąc mu śmiercią. Akt oskarżenia za
znacza, że turnerzy niemieccy, przyby
wszy do miasta, wołali: „Poczekajcie, 
czeskie psy, dostaniecie, co wam się na
leży;“ że przechadzili się po ulicach ozdo
bieni wstęgami niemieckiemi, spluwali 
przed domem prezesa czeskiego stowarzy
szenia gimnastycznego, mimo ostrzeżenia 
ze strony policyi wmieszali się do tłu
mów i t. d.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 października.

BAZAR. Parczewski z Nówca, Chłapowski 
z Szóldr, pani Kierska z Brzezia, hr. 
Żółtowski z Niechanowa, Dziembowski z 
Roszkowa, Moszczeński z Niemczynka, Za
krzewski z Żabna, Unrng z Mełpina, Ja- 
raczewski z Lipna, hr. Zamoyski z War
szawy, dr. Jackowski z Pomarzanowic, 
dr. Szuhlrzyński z Lubasza, Paliszewski 
z Gembic, Przyłnski ze Starkówca, Mo- 
szczeński z Przysieki.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Kossowski z Gajewa, Dziembowski z Wro
nek, pani Gutowska ze Smuszewa, pani 
Skarżyńska z córkami z Sokołowa, Skrzy
dlewski z bratem z Mechlina, Węsierski 
ze Starkówca, dr. Kalkstein ze Świątko
wa, Gordon z Paryża, pani Pomorska z 
Królestwa, Malhomme z Warszawy, hr. 
Żółtowski z Czacza, Skąpski z Lubasza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Chrzanowski z bratem z Ostrowa, Poni- 
kiewski i Skąpski z Wiśniewa, Cobn z 
Wrocławia, Pokrzywnicki ze Slachcina, 
Rosenzweig z Reichenbachu.

Telegram
Berlin,27 października 
Ziemiopłody.

Pszenica słabo
paźdz.-listop. 156.75
kwieć, maj 164,25

Żyto słabo
paźdz.-listop. 132,—
listop.-grudz. 132,—
kwiec.-maj 138.75

Olej rzep. potw.
paźdz.-listop. 44.80
kwiec.-maj. 46.20

Okowita słabo
w miejscu 38.60
paźdz. 38,50
paźdz.-listop. 38,50
Ii8top.-gmdz. 38,50
kwiec.-maj 40.-

Owies
ł

wrześ.-pażdz. 125,50
Wyp.-żyta wsp 00

Wyp.-oko. kw. 00,000
Szczecin, 27 paździerr

Pszenica słabo
paźdz.-listop. 154,-
kwiec.-maj. 164,50

Żyto słabo
paźdz.-listop. 130, —

kwiec.-maj. 137 50
Rzepik
w miejscu 

Olei rzep, niezm.

giełdowy.
1885. (Kursa końcowe).

Kapitały.
Berlin, 26 paźdz. 1885.
Galie, akc. k. 92.40 
Pr. consol. 4% 103,70
Pozn. listy z. 100,75 
Pozn. listy rent. 101,53 
Austr. banknoty 163,— 
Austr. renta złota 88,90 
Austr. losy 1860 115.10 
Włochy 95,—
Rumnny 103.40
Ros. banknoty 200,80 
Ros.-ang. pożyczk. 94.75 
Pol- 5% listy zast. 60,50 
Pol. lik. 1. zast. 55.50
Kredyty 462,50
Kolej państwowa 454.— 
Lombardy 216,50
Usposob. stale.

1885. (Kursa ko 
w miejscu 
pażdz.-listopad 
kwiec.-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
paźdz.-listop. 
list.-grndz. 
kwiec.-maj 
Petroleum 
w miejscu
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Berlin, 26 października. Mi e j s k i e targo
wisko centralne. (Urzędowe sprawo
zdanie dyrekcji). Na sprzedaż spędzono 
2119 sztuk bydła rogatego, 9262 sztuk trzody chle
wnej, 1196 cieląt, 6687 skopów. — Bydło ro
gate. Pomiń» ninwielkiego spędu był targ spo
kojny, gdyż dostawcy trzymali się cen, na jakie 
kupcy zgodzie' nie chcieli. We wszystkich gatun
kach nastąpiła mata zwyżka w cenach. Wszystko 
sprzedano. Płacono za gatunek I 64—58 mrk., za 
gatunek II 47 53 mrk., za gatunek III 41—45 
mrk., za gatunek IV 34—37 mrk.. za 100 funt, 
wagi mięsnćj. — T r z o|<l a chlewna. Targ był 
cokolwiek pomyślniejszy i pomimo miernego eks
portu wszystko prawie sprzedano. Płacono za me- 
kłemburgskie (Ł j. I gatunek) około 56 m., nie
kiedy więcćj, za pomorskie i dobre krajowe (L j. 
II gat.) 50—54 mrk., za Sengery resp. III gatu
nek 46—49 inri., za rosyjskie 45—48 mrk. za 
100 funt, przy 20 prcL tary, za bakońskie45—46 m.

przy 50 fttnt. tary za sztukę. — Cielęta.
Targ poszedł dosyć gładko; ceny zeszłego piątku 
łatwo uzyskano. Płacono za gatunek I 44—50 
fen., najlepszy towar do 53 fen., za II 34 —43 fen. 
za funt wagi mięsnćj. — Skopy. Z powodu li 
spędu i tutaj targ był cokolwiek lepszy, aniżeli 
w zeszły poniedziałek; kupowano mianowicie towar 
najdelikatniejszy. Ceny przyciągały i prawie wszy
stko sprzedano. Płacono za gatunek I 47—52 fen., 
za II 38—44 fen. za funt wagi mięsnćj.

(W.) Peinać, 27 października (— Spr a wo zda
nie giełdow e. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: bez in.
Cena wypowiedzi alna —. Wypowiedziano 

cent, październik 126,— płac., październik- 
listopad 126.— płac., listopad-grudzień 127 płac.,
grudzicó-styczeń 129,— pic.

Okowita, spok.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowieilziano —,— 

litr., na październik 36,69 płacono, listopad 36,70 
plac., grudzień 36,70 płacono, styczeń 36,00 plac..

luty 37,30 pł., marzec 37,80 płacono, kwiecień-maj 
38.70 plac.

Okowita: w miejscu (bez beczki! 36,40 pl, 
(Sprawozdanie urzędowe.!

Żyto: bez interesu.
Okowita, (z beczką! pr. 100,— 10,000%

Tralles. Wypowiedziano 10,000 litr., cena wypo
wiedziana 36.60, październik 30,60 mk.. listopad- 
grudzień 36,70 mk., styczeń 36,80 mk., kwiecień- 
maj 38,80 m., w miejsen bez beczki 36,30 m.

Bydgoszcz, 26 października. 
(.Sprawozdanie izby haudlowćj). Ceny za 1000 klg.)

Pszenica słabo, piękna 145—146 m.. śre 
dnie gatunki 141—144 m„ poślednia 135—140 m.,

Zyto słabo, najdelik. 122—123 mrk., pośle
dnie 120—121 mrk.

Jęczmień piękny gattm. 124—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 110—122 mrk.

Owies w miejscu 120—130 marek, pośledni 
—mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 120—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 36.50 m.

Berlin, 26 października (sprawozdanie urzędo
we). — Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu 
żąd. 148—168 według jakości; na miesiąc bieżący 
płacono 157,00—155,50, na październik-listopad 
płacono 157,00—156.50, na listopad-grndzień płac. 
167,00—156,50, żąd. —, na kwiecień-maj płacono 
165,25—164,50, na maj-czerwiec pic. 167,25—6,50. 
Wypowiedziano 3000 centn. Cena wypowiedziana
156.75 m.

Żyto za 1000 kilogr- w miejscu pl. 132—141 
według jakości; na miesiąc bieżący pic. 133.00 do 
134,25, na październik-listopad płacono 133,00 do 
134,25, na listopad-grudzień płacono 133,00 do
134.75 , na kwiecień-maj płacono 140,25—139.75, 
Wypowiedziano —,— centnar. Cena wypowie
dziana —.

Jęczmień za 100 kilogr. w miejsca 114 
do 170 pl. według jakości.

O w i e 8 za 1000 kil. w miejscu żąd. 126 do

160 według jakości, na miesiąc bieżący płacono 
125,75, żąd. —, na październik-listopad płacono 
125,75, na listopad-grudzień płacono 126.75 do 
125,50, na kwiecień-maj płacono 131,0—130,50. 
Wypowiedzano 2000 centn. Cena wypowiedziana
125,75 mrk.

Olćj rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 44,6 tnrk., w miejscu z beczką 
płac. —,—, na miesiąc bieżący płacono —■,—, 
na październik-listopad płacono —,—, na listopad- 
grudzień płacono 44,9, kwiecień-maj płacono 46,4,
na maj-czerwiec pł. 46.4. Wypowiedz.------cent.
Cena wypowiedziana —mrk.

Okowita. Za 100 litrów ń 100 pret. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
38,5 mrk., w miejscu z beczką —.— mrk., na 
miesiąc bieżący płac. 38,4—38,6, żąd. —, na pa- 
żdzieruik-listopad płacono 38,4—38,6, na listopad- 
grudzień płacono 38,4—38,6, kwiecień-maj płacono 
40,0—40,1, żąd. —, na maj-czerwiec płac. 40,3 do 
40,4. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo- 
wiedzana —.

S. p. Eleonora z Garczyńskich Gajewska
zakończyła żywot doczesny, opatrzona śś. Sakramentami, w d. 27 b. m. Eksportacya zwłok z domu żałoby 
(św. Marcin 10) odbędzie się w piątek 30 b. m. o 11 godz. przed poł. Pogrzeb dnia następnego w Wolsztynie.

W smutku pogrążony syn
(956)

U Brzóstkowie dnia 25-go b. m. o 1/210-tej wieczorem 
zasnął w Bogu ś. p. (952)

Alojzy Wczele Grabski
major jobWotj wojsk królewskich.

Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego odbędzie się 

w czwartek o 6-tej a pogrzeb nazajutrz o 10-tej godzinie.

Żona z dziećmi.

I POZNAŃ I S. Marcin 18

OćLea^wa,
<Io wszystkich dusz miłosiernych

o poparcie fundacyi nowego domu chorych w Chojnicach.
, ., Wiadomość, iż Siostry Franciszkanki, które temu lat dziesięć opu
ściły Chojnice, w listopadzie r. b. znów do tutejszego zakładu św.' Boro- 
męusza powrócą, ogólną i wielką wywołała radość. Siostry zajmą się zrazu 
pielęgnowaniem chorych po domach prywatnych, oraz utrzymywać będą 
ochronkę; w roku przyszłym zaś powierzy się Ich opiece dom chorych, 
skoro wyżej wymieniony zakład przybudowaniem nowego skrzydła i we- 
wnętrznemi przemianami stósownie urządzonym zostanie.
. Podczas gdy we wschodniej części Prus zachodnich cały szereg za- 
kładów istnieje, w których Siostry miłosierdzia pielęgnowaniem chorych 
s:ę zajmują — w Gdańsku, Wejherowie,! Tczewie, Malborgu. Peplinie, Cheł
mnie, Lubawie, — w zachodnićj części prowincyi niema ani jednego; a po
nieważ na południe i na zachód znajdują się w Poznaniu i w Berlinie, 
więc nowy dom chorych Chojnicki wszystkim powiatom zachodnim będzie 
mógł służyć. Lecz na urządzenie tego zakładu, jeżeli zadosyć uczynić ma 
chocby najskromniejszym wymaganiom, większych potrzeba środków, ani
żeli komitetowi, li tylko dobrowolnemi ofiarami wspartnmu, do rozporzą
dzenia służą. W tym roku już wydaliśmy około 3000 marek, na konie
czne przemiany zaś będzie trzeba jeszcze najmniej 20,000 marek. Doko
nanie więc rozpoczętego dzieła wymaga jeszcze wielkich ofiar.

Udajemy się więc z gorącą prośbą do wszystkich ludzi dobrej woli 
do serc prawdziwą miłością bliźniego przejętych, osobliwie też do tych, 
którzy już sami korzystali z błogiego działania Sióstr miłosierdzia, aby 
datkiem swym nowy ten zakład wesprzeć raczyli. Mamy to mocne prze
konanie. że i w Chojnicach stanie pomnik świadczący w późne jeszcze lata 
o ofiarności wiernych i ich współczuciu dla cierpiącój ludzkości.

szelkie ofiary tak pieniężne jak i przedmiotów potrzebnych do 
wewnętrznego urządzenia domu chorych, w którym chorzy wszelkich wy
znań znajdą przytułek i opiekę( przyjmą z wdzięcznością niżćj podpisani 
członkowie komitetu, osobliwie zaś Dr. Łnkowiez, nasz skarbnik, 
i X. Dr. Liidtke, zastępca przezydującego.

CHOJNICE, 14. października 1885 r.
X. dziekan B eh redt, prezydujący. X, kapelan Behrendt. Behrendt, 
kupiec z Ostrowitego. J. Folleher z Silna. X. dziekan Fryntkowski 
KieóTr G.ehrt> k»piec- A. Jan o Witz, z Niem. Cekcyna.
1'Jr 1 niWi i’ umajater stolarski. Kowalski, nauczyciel miejski, 
i reiirii .roczny. X. dr. Liidtke, nauszyciel wyższy
skarbnik komhetnPlep5<iv'ąCeS-O‘ ®r’ łnkowiez, lekarz praktyczny,
Pankau z T iehnńw''i ° W1 CZ-d I)rz:'!f,żon-V cechu krawieckiego. Józef rankau z Lichnow. Ignacy Panske, przełożony gminy w Granowie 
Rmk, przełożony gminy Moszczenicy. Schwemin, kupiec. X nro- 
bosz Szemrau z Czerska. T u s c h i k z Slawenczyna. Profesor W ę- 
c1 e w s ki nauczyciel wyższy. Obywatel W1 a d. Wolszlegier

zjnzenfeldu. X. Dr. Wolszlegier z Zamartego. trzymający hióro.

Nakładem księgarni
Seyfartha i Czajkowskiego

we Lwowie
wyszło

(REDO
. . wiary,

które wykładał w katedrze lwowskićj 
w maju 1885 roku

Ks. Piotr Semenenko C. R.
Cena 5 mk. Dla idei obydwa tomy 

marek 5.60.
Do nabycia we wszystkich ksii,- 

garuiach, ________________ (920)

Różaniec
obrazkowy,

16 najpiękniejszych rycin w 
obwódce niebięskićj i złoconej z ta
jemnicami po polsku, oprawny 
jako książeczka 1 m., bez obwódki 
oprawny w formie książeczki 60 
fen., w arkuszu 50 fen. (764)

Straż ś. Wojciecha w Gnieźnie.
Ks. dr. Łukowski.

Masło.
Kupujemy każdego czasu za go

tówkę delikatne masło stołowe z dóbr, 
mleczarni, jak i od szwajcarów itd. 
i zawieramy kontrakta na krótszy 
lub dłuższy czas, po stałych cenach. 
Możemy się powołać na najlepsze 
polecenia bankowe. (631)
Berlit & Chartier w Lipsku.

Drogerya

Jasiński i Ołyński
Poznań, św. Marcin 62

poleca (348)

wszelkie wody mineralne
tegorocznego nalewu.,

Sole i Ingi do kąpieli,
Środki desinfekcyjnc,
Proszki, ziółka i esencyą do przecho

wywania futer i rzeczy zimowych, 
Przyrządy chirnrgiczne,
Farby na posadzki prędko sehnąee i 

z lakierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry
żową i pszenną, modre, Borax i wszeł- 
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozów.
Celem powiększenia garderoby dziecinnej urządzam

całkowitą wyprzedaż
płócien, ręczników, stołowizny i gotowej bielizny

po cenach fabrycznych.
Szwalnia pozostaje nadal i wszelkie zamówienia 

w tejże jak najstaranniej wykonane będą. (856)

J. ŚU£.OX’SLfaL£l
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Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Towarzystwo Sztuk Pięknych w Poznaniu.
W sobotę dnia 31-go października o godzinie 8-mej wieczorem.

walne zebranie
na ratuszu w sali reprezentantów miasta.

PORZĄDEK DZIENNY: 1) Sprawozdanie. 2) Podanie rachunków. 3) 
Dodatek do § 4 ustaw. 4) Wybór zarządu. 5) Wnioski członków.

ZARZĄD. (951)

dla nauczycielek, guwernantek, bon, nau
czycieli domowych, guwernerów wszelkiej 

narodowości
poleca każdego czasu osoby -wyżćj wymienione, z roz
maitym stopniem wykształcenia, zaopatrzone tylko 

w bardzo dobre polecenia. (954)
Paul Teyssandier. Wielkie Garbary 8.

z drzewa, masy kamiennej, ter- 
ra-cotty i gipsu piękne kolo
rowane poleca (875)
Alexander Kramer

w Fałdzie (Hesya).
Zakład artystyczny dekoracyi 

kościelnych.
Uprasza się o wczesne na

desłanie zamówień, aby od- 
stawa nie doznała zwłoki.

Lamberta sala koncertów a.
Jutro w środę dnia 28 b. m.

1. Koncert symfoniczny.
Między innemi wykonane zostauą: 

Symfonia Nr. 1. C-dur Beethovena, 
Fantazya z Nesslera „Trompeter 
von Säkkingen“ Nikischa.
Początek o godz. 8. Wstęp 50 fen.

Bilety abonamentowe przyjmuje 
się za dopłaceniem 25 fen. (957)

A. Thomas.

Każdy nagniotek
rogówki i brodawki wytępia 
się bez bólu i niezawod. skutkiem w 
najkrótszym czasie powszechnie 
słynnym, i jedynie praw
dziwym środkiem specyal- 
nym aptekarza S.Radlaue- 
ra. smarując tylko pędzel
kiem. (1087)

Karton z flaszeczką i pędzelkiem, 
50 fen. Z powodu wielu bezskute
cznych naśladowań należy się atoli 
wyraźnie żądać: jedynie prawdzi
wego środka na nagniotki apte
karza Radlanera w Poznaniu, 
Czerwona apteka.

Na sali Lamberta
w poniedziałek dnia 2. listop. 

wiecz. o godz. 71/2
Pierwszy koncert

Rosyjskiej kapeli wokalnej
Dymitra

Bilety po 3 m. 1 1,50 m. w księ
garni nadwornej i składzie muzy- 
kaliów Ed. Bnte ł G. Bock. (955).


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\10\246\0445.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\10\246\0446.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\10\246\0447.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1885-2 skorygowana gamma\10\246\0448.tif

